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W a lk a  z anarch izm em .

Dziennikarze lubili zawsze zapewniać czytelni 
ków, że chwila współczesna je s t początkiem  no 
wego rozdziału w dziejach św iata. Zapew nienia 
te czynić mogli tem łatw iej, że podział historyi 
na okresy bywa naw et w tedy rzeczą bardzo do­
wolną, kiedy się ma do czynienia z dziejam i lat 
i wieków minionych — cóż dopiero wówczas, gdy 
się je s t historyografem  teraźniejszości i gdy mniej 
więcej trafną perspektyw ę zastąpić musi indywi 
dualny punkt w idzenia i często n iedbała , a za 
wsze pospieszna obserwacya. Dzisiaj z większym 
niż kiedykolw iek zapałem staw iają słupy grani 
czne na rozdrożu dwóch domniemanych epok, bo 
też w istocie fizyognomia politycznego św iata przy­
brała  od pewnego czasu charak ter tak  niezwykły 
że niepodobna było nie zwrócić uwagi na tę zmia 
uę, k tóra dokonywa się z pośpiechem gorączko 
wym i gwałtownym. Kwestye i idee, dawne zre 
sztą ja k  św iat i ja k  społeczeństwo ludzkie, obja 
w iają się w formach nieznanych, a tak  wykrzy 
wionych i przekształconych zazwyczaj, że istotnie 
zdaje się, jakby  w yrodziła je  dopiero nagła  po­
trzeba wieku i ja k  gdyby nowe hasła na nowych 
wypisyw ane były sztandarach. Antagonizmy na 
rodowe i polityczne ludów i państw , sztuka dy 
plomatycznych zabiegów, instynkta zaborcze i o 
chronne, ambicye i plany suwerenów, intrygi 
dw orskie i parlam entarne kam panie: wszystko to 
nie znikło wprawdzie jeszcze z horyzontu polity­
cznej widowni, ale zbladło i jakby  ustąpiło na 
drugi plan wobec przew rotu, który różnemi dro 
gami do jednego zm ierza celu, łączy w imię wy 
wieszonych godeł żywioły dawniej najsprzeczniej­
sze i grozi podstawom całego ustroju społecznego 
wszystkich cywilizowanych organizmów państwo 
wych. . .

Odwieczna w alka wydziedziczonych z dziedzi­
czącym i, tych , którzy są  u dołu , z tym i, którzy 
są u góry, narzuciła się współczesnej epoce z nie­
bywałym  krzykiem  i niebyw ałą mocą. Przywitano 

ją  poważnie i poważnie się z nią liczyć zaczęto. 
Nietylko w p rasie , w ciałach prawodawczych i 
w rządach objawiły się nowe, ożywcze, pełne zna 
czenia na przyszłość prądy, usiłujące ująć ten ruch 
potężny w granice dążenia do normalnych i le 
galnych przekształceń dzisiejszej organizacyi so 
cyalnej, do zaradzenia je j wadom, do zapobieże­
nia jej brakom, do wzmocnienia jej słabych s tro n ; 
naw et z wysokości Stolicy Piotrowej wyszedł glos 
m ądry i wielki, rzucający potężne światło na zna­
czenie i przyszłość tych „rzeczy nowych", których 
echem rozbrzmiewać zaczęły tak  silnie ostatnie 
dziesiątki la t kończącego się wieku. Widmo re- 
wolucyi czwartego stanu nie znikło wprawdzie, 
ale aż do ostatnich chwil było nikłe i rea ln ie j­
szych nie mogło nabrać kształtów, bo napotykało 
na najlepszą broń, ja k ą  można zwalczyć dopomina 
jących się o praw a i ulgi, na gotowość do ustępstw, 
na życzliwość, na dobrą wolę, na czyny wreszcie, 
które mówiły same za siebie. Naturalnie rozbu 
dzonych namiętności i pożądań uspokoić nie mo­
żna tak  łatw o; ale walka, przybierając charakter 
chroniczny, jeżeli nie staw ała się łagodniejszą, to 
w każdym  razie nie zaostrzała się coraz bardziej. 
rPak stały  rzeczy, kiedy nagle z samego dołupo- 
cząl się nowy ruch, zrazu objaw iający się nie­
znacznie rozprzestrzeniający się teraz zatrw aża­
j ą 0, ruch, któremu udało się dziś wywołać p a ­
niczny popłoch, a k tóry  zdumiewa i przeraża na­

wet tych, co szczerze i z przekonaniem  walczy 
w szeregach wyzutego z praw, a żądnego zająć 
socyalne pozycye ludu. Zbrodniami, skierowanemi 
nie przeciwko pewnej klasie społeczeństw, ale 
przeciwko ludowi, jak o  takiemu, zaznaczyli swoją 
działalność burzyciele porządku nie dla idei re­
formy św iata, ale dla idei jego zniszczenia. Filo 
zofia negacyi i zwątpienia, pesymizmu i rozpaczy 
mogła jedynie wytworzyć grunt, na którym wzro 
śli bohaterowie dynamitowych dramatów w Bar 
celonie albo w Paryżu. V aillant albo Henry z przy 
zwyczajenia pow tarzają hasła nienawiści przeciw 
burżoazyi, ale nie w ahają się jaw nie stw ierdzić 
że są wrogami całego ludu i że, dając folgę ha 
niebnemu i potwornemu instynktow i niszczenia 
nie oszczędzają ani siebie samych, ani tych, któ 
rych na równi z sobą uw ażają za ofiary skrzy 
wionego porządku świata.

Ruchowi takiem u, ja k  ten, niepodobna już za 
tem przeciwstawić nic innego, ja k  tylko represyę 
W skazuje ją  prosty instynkt zachowawczy, wska 
żuje ją  wspólny interes ludzkości, bez względu 
na to, czy ta  ludzkość ma być burżoazyjną, czy 
demokratyczną. F ran cy a , która odczula na sobie 
samej całą grozę i potworność anarchicznych zbro­
dni, zrozumiała nareszcie, że należy odłożyć na 
bok wszelkie skrupuły liberalizmu i gwałtem od 
powiedzieć na gw ałt. Głowy Ravachola i Vaillanta, 
które na rusztowaniu spadły, popchnęły już rząd 
Rzeczypospolitej na drogę, jedyną, na ja k ą  można 
było w ejść ; nieprzeryw any szereg dalszych zam a­
chów daje rękojm ię, że konsekw entnie rząd ów 
tą drogą pójdzie, nie widząc innego ratunku dla 
siebie i dla kraju, którym rządzi. Nie tak  dawno 
jeszcze jed n ak  tem u, kiedy pierwsza Hiszpania, 
a potem Włochy poruszyły myśl wspólnej akcyi 
europejskich mocarstw przeciwko podnoszącej g ło­
wę hydrze anarchicznej, napotkały wszędzie na 
chłód i obojętność; odpowiadano szyderstwem  i 
obojętnością, praw ie dopóty, dopóki nie uwierzono 
nakoniec, że to nie k ilka obłąkanych jednostek 
rzuca naoślep bomby, wypełnione eksplodującym 
proszkiem, lecz że istnieje sprzysiężenie formalne, 
zorganizowane wybornie, a  walczące z dziką za­
ciekłością przeciwko wszystkiemu, co je s t ładem 
i porządkiem. Żeby w to uwierzyć jednak , trzeba 
było, aby mieszkańców Paryża opanował postrach. 
To też teraz dzienniki francuskie nie k ry ją  z ko­
lei swego oburzenia na rząd angielski, k tóry z zi­
mną krw ią trzym a się niewolniczo liberalnych 
skrupułów tam, gdzie idzie o bezpieczeństwo cywi- 
lizacyi i ludzkości.

Jest rzeczą mianowicie stwierdzoną, ja k  utrzym ują 
artykuły gazet paryskich, a  po części berlińskich i 
wiedeńskich także, że Londyn stał się kw aterą 
międzynarodowej bandy spiskowców. Tutaj po­
w stają plany zbrodni dynamitowych, tutaj się czy­
nią potrzebne przygotowania. Londyńska policya 
je s t od dłuższego czasu w posiadaniu iuformacyj, 
które najdokładniej to w yjaśn iają, a reprezentanci 
dyplomatyczni obcych mocarstw m ają bardzo za 
złe, zarówno policyi ja k  i rządowi, że nie zdecy­
dowano się dotycticzas na jakiekolw iek energi­
czniejsze kroki i że istnieje zam iar w ystąpienia 
z niemi dopiero wtedy, kiedy zamachy anarchi­
stycznych zbrodniarzy skierują się przeciwko sa­
mej Anglii. Śm ierć Bourdina była rzekomo tylko 
dziełem przypadku ; Bourdin nie miał podobno 
najmniejszego zam iaru wysadzenia obserwatoryum 
w Greenwich w powietrze i tylko przechodząc, 
potknął się i upadł. Że zaś przytem  bomba już 

upełnie skonstruowana, a przeznaczona zapewne

na jak iś  nowy zamach zagranicą, eksplodowała 
było to wbrew życzeniom i planom anarchistów 
m ieszkających w Londynie, którzy zresztą podo 
bno dali sobie uroczyste słowo całkowitego oszczę 
dzania Anglii w zam ian fca udzieloną im gościn 
ność. Pomimo to w ypadek przed obserwatoryum 
w Greenwich miał pozory zam achu; przypuszcza 
no, że te pozory przynajm niej spraw ią większy 
sku tek , niż w szystkie bardzo usilne przedstawię 
nia państw  zagranicznych w drodze dyplom aty 
cznej. Usposobienie rządowych angielskich kói 
angielskich zdawało się być w istocie znacznie 
życzliwsze dla międzynarodowego porozumienia 
w spraw ie anarchistycznych niebezpieczeństw a  rządy 
niemiecki i francuski skorzystały z tego, aby po 
nownie zwrócić się do rządu Wielkiej Brytanii 
z prośbą o ułożenie się co do wspólnych środków, 
jak ie  przeciwko anarchistom  m ają być użyte oraz 
co do śledzenia i w ydaw ania w ręce władz przy 
należnych, zbrodniarzy, należących do tej katego 
ryi. Odpowiedź ze strony angielskiej w ypadła 
tym razem nieco pom yślniej; w sferach dyplom a­
tycznych jed n ak  nie żywią wielkiej nadziei, aby 
rokow ania podobne mogły wydać wielkie polity­
czne rezultaty, ponieważ " gabinet Gladstona ma 
stanowczą niechęć do wszelkich gwałtownych wy­
stąpień przeciwko anarchistom, przedewszystkiem 
dlatego, że zasada angielskiego liberalizmu nie 
pozwala na zerwanie z tradycyą wolności słowa 
i udzielania przytułku wszelkim politycznym prze­
stępcom, powtóre zaś ze względów czysto taktycznej 
natury, pozostających w związku ze sprawami poli 
tyki wewnętrznej.

Ja k  wiadomo partya liberalna prygotowuje się 
do energicznego ataku  na Izbę wyższą, a sposobno 
ści do tego dostarczyć ma opozycya lordów wo­
bec niektórych radykalnych postanowień bilu o ra ­
dach parafialnych i bilu o zabezpieczeniu od wy­
padków ; Gladstończycy liczą na podrażnienie na 
miętności ludowych; to też teraz, nagłe wystąpię 
nie przeciwko podżeganiu do czynów gwałtownych 
byłoby w wysokim stopniu liberalnemu rządowi 
nie na rękę. T akie przynajm niej w yjaśnienie s ta ­
nowiska angielskiego rządu odnajdujemy w kore- 
spondencyach londyńskich, pomieszczonych czy to 
w Journ a l des Debats, czy w Koln. Ztg, czy też 
w Polit. Correrpondenz. Komunikat zamieszczony 
w Polit. Corresp. nacechowany je s t wielkim ża ­
lem do gabinetu londyńskiego, że względom par­
tyjnym  poświęca rzecz tak  ważną, ja k  całość i 
lezpieczeństwo dzisiejszego ustroju społecznego. 
Korespondent przytacza przykłady, że ministrowie 
angielscy gotowi są  raczej sym patyzować ze wszel- 
tiem wystąpieniem , któreby mogło terroryzować 
opinię publiczną od dołu, licząc na to, że przez 
to tem łatwiej da się poprowadzić w alka z Izbą 
wyższą. I tak nie dawno temu m inister spraw we 
wnętrznych p. Asquit nie chciał pociągać do od­
powiedzialności przywódcy robotników pozbawio­
nych zajęcia, Wiliamsa, za publiczne wezwanie, 
aby księcia W estminster tak  ja k  Foulona za re 
wolucyi francuskiej z traw ą w ustach powiesić na 
słupie latarni. Przypuszcza dalej korespondent, że 
wszystko co Anglia zrobi teraz dla stłumienia ru ­
chu anarchicznego ograniczy się do obostrzonych 
środków policyjnych a co najwyżej do zastosowa 
nia postanowień aktów z roku 1884 o używaniu 
materyałów wybuchowych, ale istota złego: nieo 
graniczona wolność słowa, stow arzyszania się i 
pobytu w Anglii, z jakiej korzystają anarchiści, 
nie zostanie w niczem naruszona. Oświadczenia p. 
Asquita, złożone w Izbie gmin potw ierdzają te

przypuszczenia. Zdaniem Asquita najlepszym  środ 
kiem do zwalczania anarchistów  jest bardziej cią 
gla i wzajem na niż dotąd wym iana informacyj do 
tyczących anarchizmu pomiędzy europejskim i rzą­
dami. Journa l des Debats z indygnacyą notuje 
mowę m in is tra : „P. Asquit bardzo dobrze wie 
pisze wspomniany dziennik — że rząd angielski 
odbiera codziennie informacye jaknajszczegółow sze, 
ale je  lekcew aży; te zaś informacye, których on 
nawzajem  udziela są  bardzo skąpe i bardzo błahe.

Daleko energiczniej od liberalnych ministrów 
Wielkiej Brytanii objaw ia niechęć i nienawiść 
swoją do anarchistów  lud londyński. Depesza przy 
niosła wiadomość o zajściach przy pogrzebie Bour­
d in a ; z ust prostego pospólstwa wyszedł okrzyk 
„Precz z anarch ią !" ; z rąk  robotników posypały 
się kam ienie ku trumnie. Był to pierwszy de 
m onstracyjny objaw, że lu d , gotów zresztą wal 
czyć choćby ja k  najzacieklej o praw a i przywileje, 
którycb jest pozbawiony, nietylko nie identyfikuje 
się z bohateram i anarch ii, ale że piętnuje ich 
jak o  swoich własnych wrogów. Ąle granica po 
między bezrządem jak o  środkiem a bezrządem jako  
celem je s t tak  do ujęcia tru d n a , że ten lud nie 
będzie się mógł dziwić, jeżeli rządy, decydując 
się na rep resyę , nie będą czyniły różnic w kara 
niu za zamachy, wymierzone czy to przeciwko 
całemu społeczeństw u, czy też przeciwko niektó 
rym jego częściom, i jeżeli w szeregach obarczo 
nych przekleństwem  ludu szaleńców spadnie nie­
jednokrotnie głowa, k tórą właśnie źle pojęta sp ra­
wa tego samego ludu poprowadziła na szafot, czy 
na szubienicę. Geneza anarchizm u i jego rozwój 
jest najwymowniejszem potępieniem wszelkiego 
ruchu , który pragnie przez rozlew krwi i po­
żogę na gruzach dawnego porządku rzeczy no­
we gruntować św iaty ; c i, którzy mu się dają 
uwieść i porwać, tak  ja k  dzisiejsi anarchistyczni 
działacze, będą widzieli już jako  cel przed sobą 
jedynie krew , pożary i gruzy.

Przegląd polityczny.
Kraków 27 lutego.

D yskusya nad traktatem  handlowym z Rosyą, 
która się wczoraj rozpoczęła w parlam encie nie­
mieckim , potrw a zapewne cztery dni i zakończy się 
niewątpliwie odesłaniem przedłożeń rządowych do 
komisyi. Dzienniki niemieckie już teraz jednak  
czynią bardzo szczegółowe obliczenia co do sto­
sunku głosów, jak ie  ostatecznie oświadczą się za 
traktatem  lub przeciw niemu. Donieśliśmy wczo­
ra j, że według przypuszczeń, opartych na pewnych 
danych, Koln. Z tg  nabrała p rzekonan ia , iż trak tat 
będzie miał za sobą tylko jeden  głos większości. 
Przekonanie kolońskiego dziennika wypływa z sze 
regu dokładnie zestawionych cyfr. Bezwzględnymi 
przeciwnikami trak tatu  są zw arte partye an tyse­
mitów i niemiecko-konserwatywnych. Ponieważ zaś 
antysemitów je s t 13 , niem iecko-konserwaty wnych 
58 (jeden z członków stronnictwa je st od dłuż 
szego czasu chory), a nadto jeszcze 6 posłów bie­
rze stały udział w konferencyach frakcyi niemie­
cko-konserwaty wnej , przeto rdzeń opozycyi sk łada 
się z 77 głosów. Do niej przyłączy się : z partyi 
państwowej opozycyjna grupa hr. Arnima z 19 po­
słam i, 60 posłów z centrum , 25 narodowo liberal 
nych, dzikich 15 , ta k , iż ogólna liczba głosów 
opozycyjnych dojdzie do cyfry 197. Za traktatem

oświadczy się przedewszystkiem  13 członków wol- 
nomyślnego zjednoczenia, 22 członków i 1 hospi- 
tant wolnomyślnej partyi ludow ej, 11 członków 
południowo - niemieckiej partyi ludowej i 43 so- 
cyalnych demokratów. Nadto do tych 90 głosów 
doliczyć należy z partyi państwowej grupę barona 
Stumma z 8 głosam i, 40 posłów z cen trum , 28 
narodowo-liberalnych, 6 dzikich —  ogółem głosów 
172, zatem znaczna mniejszość. Los trak tatu  spo­
czywa przeto wyłącznie znowu w rękach posłów 
polskich i posłów alzacko-lotaryńskich. Polacy bę­
dą głosować w każdym  razie solidarnie; decyzya 
pow zięta, czy powziąć się mająca, nie będzie uja­
wniona, ale zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że 
zarówno względy tak tyczne, ja k  i względy poli­
tyczne i ekonomiczne skłonią naszych reprezen­
tantów do oddania głosów w myśl życzeń rządu. 
Nawet jednak  z dziewiętnastom a głosami polskie- 
mi trak ta t miałby za sobą 6 głosów mniejszości. 
Rozstrzygnie zachowanie się 8 posłów alzacko- 
lotaryńskich ; przy głosowaniu nad traktatem  z R u­
munią 7 z pomiędzy nich było nieobecnych, jeden 
zaledwie głosował za przyjęciem traktatu . Czy te ­
raz wszyscy zechcą przyjechać do Berlina, trudno 
przypuszczać; gdyby jednak  tylko jednego miało 
brakow ać, trak ta t uch walony by był zaledwie je ­
dnym głosem większości. Ewentualność rozw iąza­
nia parlam entu zatem nie jest tak  niepraw dopo­
dobną, ja k  się dotychczas mogło zdawać.

W szystkie dzienniki paryskie podają bez ko­
mentarzy sensacyjne rewelacye, z któremi w y ­
stąpił Figaro  w niedzielnym numerze. Rewelacye 
te odnoszą się do tajnych powodów odwołania 
kapitana Beauchamp, który do niedaw na zajmo­
wał stanowisko francuskiego attache wojskowego 
w Kopenhadze. Beauchamp otrzym ał swojego 
czasu specyalue listy polecające do księżnej W al- 
demarowej, córki księcia C hartres; domyślano się, 
że rząd francuski powierzył mu jak ąś  polityczną 
misyę, a przyjęcie, jak iego  doznawał Beauchamp 
na dworze duńskim, potwierdzało te dom ysły. 
Księżna W aldem arowa w ydała naw et raz na 
cześć Beaucham pa wielki obiad, na który ku 
powszechnemu zdumieniu właściwy pełnomocnik 
Francyi, p. Pasteur, syn sławnego uczonego, nie 
otrzymał wcale zaproszenia. Księżna informowała 
Beauchampa dokładnie o usposobieniu cara, o jego 
opinii i jego najbardziej pryw atnych enuncyacyach, 
czynionych w gronie familijnem. Beauchamp 
składał z otrzym anych informacyj spraw ozdanie 
bezpośrednie do pałacu Elizejskiego, a mianowi­
cie swemu protektorowi, sekretarzow i prezyden­
tury, jenerałow i Borius. —  Życzliwość i uprzej­
mość księżnej wydawała się Beauchampowi tak 
wielka, że odważył się przedłożyć jej kw estyona- 
ryusz formalnie ułożony, a zaw ierający na w stę­
pie dw a następujące główne pytan ia : na co czeka 
Rosya, aby na przyjaźń francuską odpłacić ró ­
wną m iarą i czy car uważa się wobec Francyi 
za obowiąz nego do ewentualnej akcyi obronnej. 
K siężna zw lekała erzez długi czas z odpowiedzią 
ua przedłożone pytania, a wtedy Beauchamp, na 
glony przez Boriusa, napisał do księżnej list, za ­
znaczający w sposób drastyczny niecierpliwość, 
z jak ą  w pałacu Elizejskim  oczekują rezultatów 
ndagacyi księżnej. K siężna listem tym uczula się 

obrażoną i zakom unikowała całą spraw ę p. P asteu ­
rowi. Pasteur pojechał natychm iast do Paryża i 
przedstawił historyę tajnych porozumień pomię­
dzy pałacem Elizejskim  a kopenhagskim  attache 
wojskowym w m inisterstwie spraw  zagranicznych; 
Jezpośrednim tego skutkiem  było odwołanie

Listy o rzeczach morawskich
pisane prae* Czecha.

(Ciąg dalszy).

V.
(Prowincyonalne miasta m oraw skie, czeskie i zniem­
czone. —  Od Hulina do Ostrawy Morawskiej. —  
Wspomnienie o przewiezieniu zwłok czeskiego poety 
z Polski do Czech. —  Ze społeczeństwa na k re ­
sach. —  W esoły epizod. •— Dobrobyt. —  Wielki 

przemysł i jego wpływ. —  K asy zaliczkowe).

Ani mowy o tem być nie m oże, abym w sk ro ­
mnych listach niniejszych opisywał z rzędu liczne 
m iasta i m iasteczka m orawskie. Mógłem to uczy­
nić poniekąd tylko względem Berna i Ołomuńca. 
Ale poza temi stolicami morawskiemi jest jeszcze 
cały szereg innych uwagi godnych miast i mia 
steczek , z których niejedno bardzo przyjemne 
zwiedzającemu zostawia wspomnienie. A co wa­
żniejsza, są m iasta i m iasteczka, w których ży­
wioł czeski już ja k  najstanowczej wziął górę. Taki 
Prostiejów, K rom ieryź, Przerów, Hulin, Holeszów, 
U herskie H radisztie , Z lin , Uherski B rod, Vsetin, 
Rożnow, F re isz ta t, Wal. Mezirzicz, Boskowice, 
Tisznów, W ielka Bystrzyca i t. d., to już p a r  
excellence czeskie ogniska, w nich swojskość nie 
kry je  się już pod obcym polorem , zrzuciły one 
powoli w szystko, albo przynajm niej wiele z tego, 
co im obce wpływy w przeszłości narzuciły. Ni­
gdy nie wypada sądzić o m iastach morawskich 
według ich stacyj kolejowych. —  Niedawno to 
jeszcze, ja k  w restauracyi na dworcu kolejowym 
w Przerowie nawet kelnerzy nie chcieli mówić 
po czesku, albo i nie um ieli, o każde słowo cze­
skie trzeba było toczyć formalnie małe w alk i, a 
przecież miasto Przerów, tuż przy kolei leżące, jest 
tak  czeskiem , ja k  Bochnia jest polską. Ma ono 
mieszczaństwo czeskie, inteligencyę czeską, sło­
wem w szystko, co stanowi jednolitość wewnętrznej 
i zewnętrznej cechy.

I znów dla scharakteryzow ania stosunków in ­
nych miejscowości sięgam  do osobistych w spo­
mnień. Otóż w ydaje się niejednemu podróżnemu, 
że cała ta  p rzestrzeń, począwszy od Hodonina 
(Goding) aż po M orawską Ostrawę i etnograficzne |

granice Polski dziwnie zalana je s t falami niem 
czyzny. Jest tak  niezawodnie tu i ow dzie, lecz i 
wszędzie warto zobaczyć odwrotną stronę medalu. 
W łaśnie w owej Morawskiej Ostrawie doznałem 
raz niespodzianki, k tóra w yw arła bardzo silne na 
muie wrażenie. Było to 1882 roku , gdy ze Zwie 
rzyńca pod Krakowem przewoziliśmy przez Mora­
wę do Pragi zwłoki poety czeskiego Bolesława 
Jabłońskiego. Pam iętacie może tego czcigodnego 
kapłana czeskiego, co codzień pod mogiłą Ko 
ściuszki odpraw iał nabożeństwo i w wolnych od 
zajęć chwilach próbował pisywać nawet i polskie 
poezye. *) K iedy pociąg ze zwłokami zbliżał się 
w ciemną i śnieżną noc do Ostrawy Morawskiej, 
łuna ogromna gorzała nad stacyą. N iespodzianka! 
Wystaw sobie, na peronie stacyi czekały przy 
świetle pochodni tłumy czeskiego ludu , ażeby na 
trumnie ukochanego poety złożyć wieniec. To sa ­
mo działo się w ową późną i niesłychanie słotną 
noc także i na innych stacyach morawskich , m ia­
nowicie też w Pizerow ie i Ołomuńcu, gdzie ko­
biety i młodzież szkolna zapełniała perony.

W takich punktach nie brak czeskiego życia, 
nie brak motorów, poruszających to życie.

Ale nie zawsze tak  je st i nie wszędzie. Są znów 
m iasta i m iasteczka, w których żywioł niemiecki 
z wielką wytrwałością utrzymuje się na wierzchu, 
gdzie element czeski do dziś dnia odgrywa rolę 
biednego kopciuszka. Czasami dzieje się to i przez 
własne niedbalstw o, bo nie wszędzie są jednako­
wi zuchowie. Ale tyczy się to przeważnie tylko 
m iast, nie wiosek. Kompletnie niem ieckie są : 
Szum berk, Morawska T rzebow a, Rymarzów w pół­
nocnych stronach, Mikułów w południowej stronie 
Morawy. Obok tego jednak  są  jeszcze m iasta i

*) W pośmiertnych papierach Bolesława Jab łoń­
skiego znalazłem na Zwierzyńcu cały zbiór jego poe- 
z y j , pisanych po p o l s k u .  Oto początek jednej
z nich

G rają dzwony na W awelu,
G rają dzwony w mieście,
Jak  się wszystkie rozegrają 
Będzie tonów dwieście.

Będzie tyle dźwięcznych tonów 
Ile myśli w duszy,
Ile uczuć w mojem sercu 
Dziennie się poruszy. . .

m iasteczka, m ające większość, a przynajm niej po­
ważną mniejszość czeską, ja k  Ih law a, Znojmo, 
L ipn ik , Hranice (W eiskirchen), Nowy Jiczyn itd.’

Ani się wierzyć nie chce, że na przykład taka 
Hranice może mieć charakter przeważnie niemiecki. 
Ale ma. Kto to spraw ia? Przeważnie ludzie, któ 
rzy dotąd nie przyszli do przekonania, że są  ko 
niec końcem Czechami. Są to ślady owego letargu 
który spadł na cały naród czeski p0 bitwie na 
Białej Górze, ślady czasów, które szczególnie lu 
dność m iejską w wielu miejscowościach pozba 
wiły wszelkiej narodowej świadomości. Agitacya 
niem iecka w takich zakątkach dotąd ma swoje 
korzenie, a po za nią stoją zwykle — żydzi.

Lecz nie trzeba sądzić, że w takich zniemczo 
nych częściowo miastach i miasteczkach mo­
rawskich do Czechów należą tylko niższe warstwy 
ja k  o tem niedawno gdzieś pisano. Jest inteligen- 
cya, czasami i ludzie bardzo m ajętni. W takiej 
Ostrawie Morawskiej naprzykład wielki, miliono 
wy m ajątek, zrobił dzielny, szlachetny patryota 
czeski, ś. p. Vondraczek, poseł i właściciel kopalni. 
Dał on dzieciom swoim wychowanie czeskie 
a wnuczki jego w Pradze, to już Czeszki zupełne’ 
a przytem panie z wychowaniem salonowem. J e ­
dna z nich zajmuje się z szczególnem zamiłowa 
niem literaturą polską; w jej bibliotece polska 
książka nie jest białym drukiem, jest tam Mickie­
wicz, Krasiński, Słowacki i cała p lejada innych.

Z praw dziw ą przyjemnością wspominam mój 
pobyt w takiem L., które dawniej miało cha­
rak ter bardziej niemiecki. Bywam tam gościem 
zamożnego przemysłowca czeskiego, którego dom 
jako  rodzinne gniazdo rdzennie czeskie nader 
sym patycznie się przedstawia. W ieczorki m uzy­
ka ln e , tam urządzane, przypom inały przyjęcia 
w polskich dworach. Było i piękne towarzystwo 
i dobra muzyka.

Stało się bardzo niedawno, że do takiego domu 
w zniemczonem częściowo miasteczku morawskiem 
na kw aterunek przyszli dwaj oficerowie, których 
pułk w tem mieście stanął właśnie wśród marszu. 
Przychodzą więc oficerowie i ponieważ pani nie 
było chwilowo w domu, przedstaw iają się —  ro 
zumie się po niemiecku —  slecznam  córkom. Ale 
panie te, dziwnym trafem okoliczności, przepra­
szają najmocniej, że porozumiać się nie mogą, bo 
w ładają tylko językam i czeskim i francuskim. 
Rzecz niebywała. Panie eleganckie — niemówiąceV   O       ■ * i u w  i

po niemiecku! Grzeczność więc nakazała oficerom | podnosić.

rozmówić się z paniam i po czesku, co im w końcu 
ani trudności, ani przykrości nie robiło, zwłaszcza 
że panie b y ły .. .  ładne. Przyjęto oficerów z w ielką 
grzecznością, zapraszano na obiad i herbatę. Gdy 
potem przed wieczorem odbyw ała się na rynku 
starożytnego m iasteczka zw ykła przy takich spo 
sobnościach Platzm usik, naszym paniom towarzy 
szyli oficerowie nietylko ci dw aj, co tam mie 
szkali, lecz i pan pułkownik i cały jego  sztab 
Wobec tego, że pod golem niebem, wobec całej 
niemieckiej śm ietanki m iasteczka toczyła się mię 
dzy oficerami i eleganckiem i paniam i rozmowa 
czeska, wśród Niemców i żydów zapanow ał nie 
pokój. Gwałtu, co się dzieje 1 Najciekawszym  je 
dnak objawem to, że odrazu odezwali się po cze 
sku ludzie, którzy dawniej niewiele do tego oka 
zywaii ochoty.

Darmo, przykład działa. Epizod ten w yda się 
może mało znaczącym, lecz proszę mi wierzyć, że 
wielce je s t ciekawym  i charakterystycznym , jak  
na stosunki morawskie.

Gościnność na Morawie je s t w ielką i szczerą, 
Gość w dom, Bóg w dom. U m ieją tam przyjąć 
gościa z pew ną wykwintnością, do czego natural­
nie się przyczynia i stosunkowy dostatek.

Niewiem, czy to tylko ja  w przejazdach moich przez 
Morawę byłem tak  szczęśliwy, czy też je s t to ogólną 
cechą ludności, lecz nigdy nie znalazłem tam ani 
śladu chciwości lub chęci w yzyskiw ania obcego. 
Uderzała mnie nieraz poczciwość tych ludzi, nigdy 
tam nie miałem żadnych nieporozumień. W tym 
roku zdarzyło mi się w jednem  m iasteczku mo­
rawskiem , że nie chcąc czekać na pociąg, a pragnąc 
się dostać z jednego m iasta do drugiego, starałem 
się w ynająć konie. Lecz w calem miasteczku koni 
za pieniądze dostać nie mogłem, lecz tylko darmo.

Mówiłem powyżej o stosunkowym dobrobycie 
na Morawie. Jest p raw dą, że i na M orawie, jak 
na całym świecie, skarżą  się na „ciężkie czasy“ j 
nie je s t ja k  daw niej bywało, na chleb powszedni 
i tam mozolnie muszą pracow ać, bieda zagląda 
do kraju, lecz patrząc na te porządne m iasta mo 
raw skie i stateczne wioski, widząc miny tych lu­
dzi i humor ich , doznaje się mimowoli przekona­
n ia , że tam nie tak  źle, aby — nie mogło być 
gorzej... Są naturalnie różnice: są okolice bogate 
bardzo i są  znów biedniejsze. Że szczególnie 
w okolicach kopalni węgla i hut oraz w górach 
lud nie ma się ja k  najlepiej, zbytecznem zosobna

Trzeba przyznać, że i wielki przemysł, znajdu­
jący  się przeważnie w rękach niem ieckich, nie­
mało się przyczynia do stosunkowego dobrobytu 
ogółu. Koło takiego B gnm ina naprzykład  masz 
komin przy kominie. Ale ten względnie łatw iej­
szy zarobek drogo .musi płacić czasam i lud miej­
scowy, gdyż chlebodawcy w przypadkach zanadto 
częstych są równocześnie zaciętymi germanizato- 
rami i bardzo nieprzychylnie patrzą na wszystko, 
co czeskie.

Zajechałem w tym roku również do Bystrzycy 
pod pamiętnym Hostynem w celu odwiedzenia 
poety czeskiego F ranciszka Taborskiego. Rodzin- 
nem jego miejscem jes t niewielkie, lecz sym paty­
czne i porządne miasteczko m orawskie, wyłącznie 
czeskie. Ale jest w mieście olbrzymia fabryka 
głośnej w Europie firmy Thonet (wyrób mebli 
wszelkiego rodzaju z giętego drzewa), której nie­
zmiernie interesujące zwiedzenie zabiera k ilka go­
dzin czasu. F abryka ta  daje rzeczywiście przeszło 
1.000 ludziom z m iasteczka i okolicy nie zły za­
robek; cale urządzenie tej fabryki i ruch w niej 
czyni wrażenie imponujące, lecz z biura dyrekcyi 
fabryki niejedno przewiewa, co uiewłaściwem jest 
dla m iasteczka i miejscowości kompletnie czeskiej. 
Gdzieindziej jeszcze g o rze j, bo dyrektorow ie i 
urzędnicy wpływają nieraz sposobami bardzo maoł 
moralnymi na robotników sw oich, ażeby dzieci 
posyłali do szkół niemieckich.

Ogólnie jednak biorąc, raz jeszcze podnieść mu­
szę, że miasta morawskie po większej części bar­
dzo są porządne. U derzają mianowicie szkoły 
gminne, podobne nieraz do w spaniałych pałaców. 
W ostatnich czasach rozbudzony ruch narodowy 
prowadzi też m iasta niektóre do kompletnej etnan- 
cypacyi. Słowem, M orawianie się organizują. Zna­
czne w tym względzie usługi oddają spraw ie roz 
maite Tow arzystw a a k c y jn e , mianowicie liczne 
Za lo tny  (kasy zaliczkowe), które, będąc w rękach 
czeskich, znakomicie działają. W roku 1892 było 
na Morawie 97 czeskich kas zaliczkowych z po- 
ręką nieograniczoną, 160 z poręką ograniczoną i 
4 kasy inne, więc razem 261 kas czeskich na Mo 
rawie. Z tych 186 kas zaliczkowych rozporządzało 
w r. 1892 kapitałem  64,890 993 złr. D ołączając 
do tego resztę kas, których spraw ozdania się spó 
źniły, liczyć można kapita ł powyższy na sto mi- 
ionów złr. A są  to tylko pieniądze kas czeskich.

E d w a r d  Je l in e k .
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Beaucham pa i naprężenie stosunków pomiędzy I 
gabinetem  a otoczeniem prezydenta. Perier, po 
ostrem starcia z Boriusem, widział się jednak  
zmuszonym przyzwolić, aby Beauchamp za dobre 
intencye, w jak ich  działał, otrzym ał order legii 
honorowej. W obec w spółredaktora P atrie  oświad­
czył jednak  jenerał Borius, że cała rewelacya 
F igara  je s t tylko bezsensowną plotką.

nia tutejszego T agbla ttu , 
skiem piśmie nieładna!

nadto rzecz w

Śluby cyw ilne .

ttada państwa.

Izba poselska obradow ała wczoraj znowu pod 
przewodnictwem w iceprezydenta K ath re ina , gdyż 
prezydent Chlumecky je s t chory. W alutowe przed 
łożenia, jak ie  wniósł rząd, streszczone już zostały 
we wczorajszym telegram ie. Żyw szą dyskusyę wy­
wołał w Izbie dopiero wniosek komisyi leg ity­
m acyjnej o uznanie za ważny wyboru D ra Mar- 
cheta z okręgu Baden-M odling. W ybór zakwestyo 
now any został protestem  23 wyborców. Referent 
dep. T e l i s z e w 8 k i  stw ie rd za , że przy wyborze 
zaszły rzeczywiście pewne nadużycia , spowodo 
w a n e ‘przez niesumiennych ludzi, ale kom isya na 
podstawie dokładnych dochodzeń wnosi uznanie 
wyboru za ważny. Dep. K a i s e r  tw ierdzi, iż ku­
powano tam głosy od 5 złr. do 50 ct., wyborców 
częstowano jad łem  i nap itk iem , robotnikom gro­
żono odjęciem pracy. K oszta wyboru pokryto z ży 
dowskiego funduszu wyborczego. T ak ie  wybory 
podkopują powagę parlam entu. Deput. L u e g e r  
oblicza, że wybór kosztował do 20,000 złr. Koszta 
pokryli żydzi. Mówca wnosi, aby przeprowadzono 
jeszcze dalsze dochodzenia co do zajść wybór 
czych. Przem aw iał następnie dep. G r o s s  i refe­
ren t T e l i s z e w s k i  za uznaniem wyboru za wa 
żny. W  głosowaniu uznano ważność wyboru. Prze 
ciw głosowali antysem ici i Młodoczesi.

Przystąpiono do wyboru stałego członka do try ­
bunału stanu w miejsce m inistra Jaw orskiego. 
W ybrani zostali: primo loco hr. Leon P i  n i  ó s  k i ,  
secundo loco D r W e i g e l ,  tertio loco Dr  S k a ł  
k  o w s k i.

Dep. B a r w i ń s k i  i tow. przedkładają  wniosek 
nagły, dom agający się przyzw olenia 300,000 złr. 
jak o  zwrotnych zapomóg d la  tych gmin galicyj 
sk ich , które dotknięte zostały klęskam i elemen- 
tarnem i. W niosek przekazano komisyi budżetowej 
do nagłego traktow ania.

N astępne posiedzenie odbędzie się w piątek.

Z a b u r z e n i a  w pol i technice.

z Gracu d. 22 b. m .: 
cause ceUbre naszego m iasta

Piszą nam
(Z ) La cause cellbre naszego m iasta — zabu 

rżenia na politechnice —  można uważać za ukoń 
czoną. Studenci podpisali petycyę i protokół swych 
obrad i w ysłali je  do m inisterstw a oświaty. P ra 
wdopodobnie deklaracye ich, iż w ypierają  się bez 
pośredniego autorstw a znanej broszury, która była 
ostatnim  powodem zam knięcia tech n ik i, tudzież 
że nie zam ierzali nigdy obrazić swych profesorów, 
obietnica szanow ania ustaw akadem ickich — pra 
wdopodobnie to w szystko okaże się w ystarczają 
cem dla władz państwowych i spowoduje ponowne 
otwarcie politechniki, oraz usunie w szelkie dotkli 
we następstw a jej zam knięcia. Można się też spo 
dziew ać, że zam knięcie zak łada i jego ponowne 
otw arcie, oraz rzeczy, które się rozegrały m iędzy 
tym i dwoma aktam i, w płyną zbawiennie na dalszy 
rozwój szkoły, oczyszczając duszne w niej od- 
daw na powietrze.

Początek zatargu znacie z pierwszego mego 
listu. N iewątpliwie ówczesny rektor Heyne zawinił 
tu brakiem  elem entarnej znajomości psychologii 
młodzieży i brakiem  równie elem entarnej przy­
zwoitości w obchodzeniu się z nią. Powiedzieć do 
studeatów : „W asze słowo honoru nic dla mnie nie 
znaczy" — rów na się w yzwaniu młodzieży do 
aw antury. Mimowoli nasuw a się pytanie, dlaczego 
już w ów czas, w lipcu r. z., nie przystąpiono do 
załatw ienia tej spraw y, zam iast pozwolić jej się 
ją trzyć  powoli i przybierać groźne rozm iary. Jeśli 
nam iestnik bar. Ktibeck chciał tę culpam omissio 
nis zakryć i dlatego oświadczył w Sejm ie na od­
nośną in terpelacyę, iż n i e  w ypadki z zeszłego 
ro k u , ale wyłącznie nieszczęsna broszura tegoro­
czna spowodowała zam knięcie zakłada, to zauwa 
żyć trzeb a , że w łaśnie treść tej broszury w cało­
ści swej praw ie polega na w ypadkach roku ze­
szłego. Obecny m inister ośw iaty m usiał więc prze 
ważnie napraw iać stare błędy, co, ja k  wiadomo, 
nie należy do rzeczy ła tw ych , ani miłych. W y­
w iązał się z tego świetnie i w sposób, zapew nia 
jący  mu wdzięczność studentów, profesorów, miasta 
i kraju.

Napoleon tw ierdził, że chcąc uśm ierzyć rozru 
chy, powinno się naprzód strzelać ostro, a później 
dopiero ślepo. U nas z daw na praktykow ano za 
sadę odw rotną: dopiero po kilku ślepych w ystrza­
łach, które rozdrażniły opornych, przystępowano 
do represyi na seryo, k tóra oczywiście przybie 
ra ła  w tedy rozm iary ogromne. W spraw ie grackiej 
zastosował m inister M adeyski system  napoleoński, 
ja k  widzimy, z doskonałem  powodzeniem. Zam 
knięcie politechniki przekonało przedewszystkiem  
w szystk ich , że rząd żartow ać nie m y ś li; sposób 
prow adzenia dochodzeń w y k aza ł, że w ładze po­
stępować będą całkiem  bezstronnie, szukając winy 
wszędzie tam, gdzie jest. D ym isya prof. Heynego 
jest tego dowodem. Tylko w ten sposób sta ła  się 
możliwą petycya, kończąca spraw ę, mimo ciągłych 
podburzań ze strony fachowo radykalnych elem en­
tów miejscowych. Rzecz zaraz po przyjeździe ko 
m isarza m inisteryalnego hr. Bylandt-Rheidta s ta ­
nęła tak , że nawet narodowcy niemieccy przyzna­
wali, iż tylko od poprawnego zachowania się stu 
dentów zależeć będzie pom yślny obrót spraw y. 
Postarano s ię , aby młodzież tę sw oją odpow ie­
dzialność zrozum iała i w yciągnęła z niej konse- 
kwencye.

Politycznych powodów i 'czenia ten cały kon 
fłikt wcale nie miał, chyb? tyle, że sta ła  atmo 
sfera radykalizm u styryjskiego m usiała wpłynąć 
na pierwotne postępowanie młodzieży. Uśmialiśmy 
się tu  serdecznie, k iedy Nowoje W rem ia  odkryła, 
że wśród Niemców panuje oburzenie przeciw p. 
M adeyskiemu za to , że zam knięciem  techniki 
„zdradził sw oją nienaw iść plem ienną ku N iem ­
com." Również zabaw ne były wywody tutejszego 
radykalnego organu, który groził odpadnięciem od 
koalicyi narodowców. Myśmy tu dotąd nie wie­
dzieli, iżby oni do koalicyi rządowej należeli. Co 
już było mniej zabaw nem , a więcej smutnem, to, 
że jeden z dzienników polskich reprodukow ał te 
wywody, aby z nich kuć broń przeciw Polakowi, 
zarządzającem u m inisterstwem  ośw iaty! Jest to 
naprzód gruba nieznajomość stosunków i znacze-

Piszą nam z B udapesztu:
(CXl) W walnej bitw ie, k tóra  od tygodnia to­

czy się w Izbie poselskiej, jenerałow ie i wodzo 
wie korpusów, nie pozostając w odwodzie, rzucili 
się do wstępnego boju! Bronią parlam entarną: w y­
mową, wszyscy oni w ładają znakomicie. W ęgrzy 
są  dziś jedynem  państwem  na stałym  lądzie, k tó ­
re od najdaw niejszych czasów bez przerwy opa 
nowalo trybunę parlam entarną. Ja k  w Anglii, tak  
w W ęgrzech wymowa parlam entarna przechodziła 
z pokolenia na pokolenie. Z tych parlam entarnych 
wodzów stosunkowo najsłabszym  mówcą je s t hr. 
Juliusz Szapary. Ale w łaśnie on w ostatnich roz 
prawach w ypowiedział najtrafniejsze uwagi i on 
też prawdopodobnie będzie powołanym do zaże­
gnania chaosu, wywołanego am bicyą swoich na 
stępców w rządzie.

Rozprawy tę cierpią na organiczną anomalię 
W szyscy bowiem mówcy wychodzą z założenia, 
że liberalizm tworzy konieczną podstawę wszel 
kiej polityki w ęg iersk ie j; a wobec projektów o 
ślubach cywilnych zadają  sobie zatem ciągle py­
tan ie : czy one są konieczne, iub nie, ze stanow i­
ska liberalizm u? Je s t to zasadniczy błąd. Żaden 
w ytraw ny mąż stanu angielski, choćby liberalny, 
co ma rzeczywiście znaczyć postępowy, nie śmiał 
by twierdzić, że wyłącznie liberalizm stanowi sprę 
żynę narodowej polityki angielskiej. Każdy tam 
otwarcie przyzna, że zawsze były i są  czasy, 
w których system  konserw atyw ny wyświadcza 
państw u najw iększe przysługi.

Zam iast rozważać jedynie, czy śluby cywilne 
są koniecznym postulatem  liberalizmu, należałoby 
przedew szystkiem  poruszyć zasadnicze py tan ie: 
czy państwo może naruszać dogm ata i odwieczne 
praw a K ościoła? względnie, co zmusza państwo 
do podobnego kroku i jak ie  będą jego sku tk i?  
W  Izbie wyższej biskupi i ci magnaci, którzy 
otwarcie przyznają się do swych przekonań 
tolickich, a  choćby konserw atyw nych, postawią 
walkę niezawodnie na tern zasadniczem stanow i­
sku. W  Izbie poselskiej omijane je s t to główne 
pytanie.

Podczas dyskusyi najw ygodniejszą pozycyę mial 
p. Justh , prezes klubu stronnictw a niezawisłości. 
Przez kilkanaście la t w imieniu lewicy poseł Ira  
nyi przy wszelkich rozpraw ach nad budżetem po 
naw iał wniosek, dotyczący państwowego uporząd 
kow ania spraw  kościelno-politycznych. W iększość 
zawsze ten wniosek odrzucała. Dopiero w r. 1892 
(31 m aja) gabinet przystał na tę rezolucyę, która 
więc została przyjęta niemal jednogłośnie. Już 
wtenczas bardzo dobitnie w Czasie podniesiono 
niebezpieczeństwo tej uchwały. Miała to być zrazu 
tylko licytacya w liberalizm ie. Hr. Szapary  za­
pewne byłby potem odłożył tę  kw estyę na bok, 
ale antykościelnym  żywiołom w gabinecie i w stron 
nictwie rządowem dostarczyła ona pretekstu do 
wysunięcia ślubów cywilnych na pierwszy plan, 
do w yw ołania przesilenia gabinetu w listopadzie 
1892 roku i do rozpoczęcia akcyi, której główne 
sceny odgryw ają się teraz w sejmie.

Na praw dę więc została ta  akcya narzucona 
prawicy przez sk ra jną  lewicę. Nie bez racyi pre­
zes tego stronnictw a Justb  na posiedzeniu 21 b. m. 
mógł ośw iadczyć: „Pew ną dumą napełnia moją 
duszę świadomość, że urzeczywistnienie zasad ni 
niejszego projektu będzie przedew szystkiem  tryum 
fem stronnictwa, do którego należyć mam zaszczyt 
Bo chociaż od czasu do czasu w szystkie stron­
nictwa przyznaw ały się do tych zasad, to jednak  
tylko moje stronnictwo przez długie la ta  kon 
sekwentnie i w ytrw ale dom agało się ich urzeczy 
wistnienia. Będzie to więc głównie naszym tryum ­
fem, jeżeli śluby cywilne staną się prawem  i to 
nietylko dlatego, ponieważ nieustannie dopom ina­
liśmy się o ich wprowadzenie, ale także dlatego, 
ponieważ wskutek teraźniejszego ugrupow ania się 
stronnictw w Izbie los projektu zależy od naszych 
głosów." T a  dum a p. Ju stha  je s t całkiem  upraw ­
niona, ale też dlatego pozycya gabinetu staje się 
anorm alną.

P. Justh  przedstaw ił się Izbie nietylko jako  
tryum fator, lecz także jako  „w ierny katolik" 
jako  jeden  z tych „liberalnych katolików ", którzy 
usiłują w sejmie i na zgromadzeniach publicznych 
sparaliżow ać doniosłość uchwał Zjazdu katolickie­
go. Jako  reprezentant tego obozu, p. Justh  rozu­
mował ta k :  „Uważam się  za wiernego katolika. 
Nie sądzę, aby zaproponow ana reforma naruszała 
interesy Kościoła mego. Ale gdyby rzeczywiście 
pow stała sprzeczność pomiędzy interesam i mego 
Kościoła a ojczyzną, jak o  W ęgier nie wahałbym 
się ani chwili podporządkować interesów mego 
Kościoła interesom ojczyzny. Naprzód jestem  Wę 
greno, potem dopiero katolikiem . Głęboko w sercu 
mojem wyryte hasło : ojczyzna nadew szystko."

Oto niejako szablon , którym  takiego rodzaju 
„katolicy" uspraw iedliw iają swe antykościelne wy­
stępy. Zbyteczna dowodzić zasadniczego błędu 
tej teoryi; w danym  bowiem razie nie ulega w ąt 
pliwości, że projekt rządowy narusza praw a K o­
ścioła. W tej m ierze ani p. Justh, ani żaden inny 
rzeczywisty katolik  nie może lekceważyć zdania 
książąt Kościoła. Zachodzi więc tylko pytanie, czy 
rzeczywiście interes ojczyzny węgierskiej w ym aga 
naruszenia praw  K ościoła, uznaw anych w W ę­
grzech od koronacyi św. Szczepana? Oświadczać 
wprost, ja k  to czyni p. Justh, hr. Csaky i inni tacy 
„wierni katolicy", że ojczyzna w ym aga koniecznie 
obowiązkowych ślubów cyw ilnych , je s t czystym 
sofizmatem. Nie w ym aga ich trzeźwo i uczciwie 
pojęty interes k ra ju , lecz im portowana doktryna, 
osobista am bicya jednych, niechęć do Kościoła k a ­
tolickiego innych (protestantów itd.).

Że interes W ęgier nie w ym aga obowiązkowych 
ślubów cywilnych, szeroko i dobitnie wyłożył na­
czelnik stronnictw a „narodow ego". Hr. Apponyi 
jest niew ątpliw ie najznakom itszym  mówcą w ęgier­
skim, a  ostatnia jego mowa była pono najśw ie­
tniejszą ze wszystkich, które dotąd wygłosił. T e­
legram  dokładnie streścił już najgłów niejsze jej 
punkta. Dodam tylko, że z praw dziw ie patryoty- 
czną obawą w ykazyw ał mówca złowrogie skutki, 
jak ie  ta  insty tucya w yw arłaby w W ęgrzech, a 
zwłaszcza pomiędzy ludnością m adziarską. Ludność 
ta, zdaniem  mówcy, posiada najm niej zmysłu dla 
„supernaturalizm u", a nadto je s t podzieloną na 
k ilka wyznań, gdy u innych narodowości W ęgier 
Kościół jeat ściśle związanym z narodowością, ja k  
n. p. praw osław ie z serbską itd. Najpraw dopodo­
bniej więc obowiązkowe śluby cywilne, zwłaszcza 
wśród ludności m adziarskiej, pociągną za sobą za-
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niechanie ślubu kościelnego i osłabią wogóle uczu­
cia religijne.

Nie można było dobitniej zaprzeczyć teoryom 
p. Justha! Na nieszczęście piękna mowa hr. Appo- 
nyi’ego desinit in piscem. Skończyła się ona bo­
wiem w nioskiem : „Jeżeli duchowny wskutek
przeszkód, nieistniejących w edług praw  państw o­
wych, odm awia ślubu, może ślub być zaw arty 
przed urzędnikiem  państwowym ."

W prawdzie w Austryi wprowadzone w roku 
1868 śluby cywilne „z potrzeby" (Nothcivilehe) 
w praktyce okazały się mniej szkodliwemi, skoro 
na 170,000 ślubów rocznie przecięciowo przypada 
tylko około 169 cywilnych, i to niem al wyłącznie 
akatolików . Ale w W ęgrzech istnieje obok siebie 
tyle wyznań, że je s t wielkie niebezpieczeństwo, 
iż te śluby cywilne z potrzeby sprow adzą liczne 
odstępstw a. Niepodobna, aby sobie hr. Apponyi 
nie zdaw ał spraw y z tego niebezpieczeństwa. Lo­
gicznie, jako wierny katolik, powinien był zalecić, 
aby każdemu wyznaniu pozostawiono prawo 
dzielania ślubu według jego dogm atu. Jeżeli po 
stawił natom iast swój błędny wniosek, jest 
skutkiem  dawniejszych jego błędów, mianowicie 
popierania dawniej wniosków skrajnej lewicy, 
przyznaw ania się do ślubów cywilnych wogóle, 
tak , że dziś nie było innego wyjścia, jak  wybrać 
z pomiędzy nich nibyto najmniej szkodliwy g a tu ­
nek ślubu cywilnego z potrzeby, który jednak  
Kościół taksam o potępia, ja k  obowiązkowe.

W najpow ażniejszy sposób odezwał się hr. J u ­
liusz Szapary. Że prasa, popierająca projekty an 
ty-kościelne, będzie się stara ła  obniżyć mowę b. pre 
zesa gab inetu , to przew idyw aliśm y z góry. Na 
praw dę je s t to jed n ak  ze wszech m iar znakom ita 
mowa prawdziwego m ęża stanu. Hr. Szapary w je  
sieni 1892 r. ustąpił, ponieważ nie zgadzał się na 
wprowadzenie ślubów cywilnych. Jego więc po­
zycya je s t dziś zupełnie jasna , logiczna i... silna. 
Przypom niał on, że podczas ogólnych wyborów na 
wiosnę 1892 r. n ik t nie wspomniał o ślubach cy­
wilnych. Przeciw nicy odpow iadają, że parlam ent 
zawsze może poruszać nowe ważne spraw y. P ra ­
wda, ale rozum polityczny i uczciwość w ym agają, 
aby przed tak  doniosłetni zm ianam i całego ustroju 
państwowego zapytano się o opinię kraju.

Jako  szczery p a try o ta , hr. Szapary  ostrzegł, 
aby w alk prawnopolitycznych i narodowościowych 
nie zaostrzano spraw am i religijnemi. W ykazyw ał, 
że śluby cywilne nietylko nie sprow adzą spokoju 
w kraju, lecz roznam iętnią walkę. W ywołają za 
ciętą ryw alizacyę w yznań , ułatw ią propagandę 
bezwyznaniową, osłabią poczucie relig ijne, rozpo 
wszechnią zdan ie , ż e , skoro do zaw arcia ślubu 
nie potrzeba duchownego, zbytecznym będzie też 
chrzest i zbytecznym pogrzeb kościelny. „Do ta 
kiego zdania przyznają się wolnodumcy i podo 
bne sek ty , ale nie uważam jak o  rzecz korzystną 
dla państw a, aby  takie poglądy rozpowszechniły 
się wśród ludności." Równie dobitnie hr. Szapary 
zaznaczył, że myśl ślubów cywilnych nie wyszła 

narodu, lecz ze szczupłego kółka tak  zwanej 
inteligencyi i dzienników. W reszcie starał się ode­
przeć insynuacyę, jakoby po odrzuceniu projektu 
m usiała nastać w W ęgrzech „ reak ey a ,"  i zapro 
ponował odesłanie projektu do komisyi, czyli od­
rzucenie go w sposób najm niej drażliwy.

Mowa hr. Szaparego we wszystkich kolach po 
ważnych spraw iła bardzo silne wrażenie i stanie 
się główną podstaw ą dalszej walki parlam entar­
nej. W ywody ministrów Szilagyi’ego i Csaky'ego 
nie wzmocniły pozycyi gabinetu. Pierw szy prze­
mawiał jako  gorący teoretyczny zwolennik upań 
stwowienia ślubów, ale nie w ykazał bynajmniej 
konieczności tej „reform y" w danych stosunkach 
węgierskich. Drugi dowodził, że opór duchowień 
stw a przeciwko ustawom o m ałżeństwach mięsza 
nych uczynił koniecznem radykalne rozwiązanie 
stosunku Kościoła do państwa, na co w łaśnie tra 
fnie odpowiedział br. Szapary, że śluby cywilne 
nietylko nie sprow adzą pokoju , lecz raczej wy 
wołają jeszcze nam iętniejsze walki.

Czas odnowić przedpłatę,
która  w ynosi:

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr. 1-80
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 6’80

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2-50

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 81—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 20

W P o d g ó r z u  przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

MF" Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu

HROIIHA.

K r a k ó w  27 lutego.
-  Prof. Dr Józef Łepkow ski, profesor zwyczajny 

archeologii w Uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł dzi­
siaj przed południem po długich i ciężkich cierpie 
niach. Zanim działalności i zasługom zmarłego poświę­
cimy obszerniejsze wspomnienie, ograniczamy się dzi­
siaj do kilku dat biograficznych. Ś. p. Józef Łepkow­
ski urodził się w r. 1826 w Krakowie. Po krótkim 
pobycie na Szląsku i za granicą, powrócił do rodzin­
nego miasta, aby się oddać zawodowi naukowemu. 
W licznych objazdach po kraju zbierał materyały do 
archeologicznego opisu Polski; w r. 1858 był jednym  
z organizatorów wystawy archeologicznej w Krako­
wie; w r. 1863 habilitował się jako docent archeo­
logii, której profesorem zwyczajnym został w r. 1875. 
W r. 1878 został dziekanem wydziału filozoficznego, 
a w r. 1886 rektorem. Od założenia Akademii Umie­
jętności był jej czynnym członkiem. Do głównych za­
sług ś. p. Łepkowskiego należy założenie w r. 1866  
gabinetu archeologicznego przy Uniwersytecie Jagiell., 
oraz restauracya grobów królów polskich na Wawelu. 
Od r. 1875 był zmarły konserwatorem zabytków. 
Wydanie wielu dzieł archeologicznych zjednało mu 
nazwisko w świecie naukowym i nominacyę na członka 
wielu towarzystw uczonych w kraju i za granicą.

—  O dsłonięcie portretu śp. prof. M adurowicza  
odbyło się dziś o g. 12 w południe w szpitalu św. 
Łazarza. W sali ginekologicznej zebrali się: rektor

prof Zoll, dziekan wydziału lekarskiego prof. Bro 
wicz, prezes Izby lekarskiej prof. Jakubowski, prezes 
Tow. ginekologicznego prof. Jordan, prezes Towa­
rzystwa lekarskiego Dr. Kwaśnicki, zastępca prezesa 
komitetu administracyjnego Dr Kohn, grono profeso­
rów wydziału lekarskiego), dyrektor i prymaryusze 
szpitala św. Łazarza, tudzież liczny zastęp lekarzy. 
Dyrektor szpitala Dr Ponikło, po stosownem przemó­
wieniu, poświęconem pamięci zmarłego, odczytał akt 
odsłonięcia portretu, spisany na pergaminie, który 
wszyscy obecni podpisali. Portret wykonany został 
przez artystę-malarza Leonarda Stroynowskiego fun­
duszem zebranym ze składek prymaryuszów, sekun- 
daryuszów i praktykantów szpitala św. Łazarza. 
„Portret ten —  wyrażono w akcie —  niechaj zdobi 
salę, w której ś. p. prymaryusz przez lat 30 praco­
wał na chlubę nauki lekarskiej i dla ulgi cierpiącym, 
niechaj będzie trwałą pamiatką miłości i wdzięczno 
ści, jaką zaskarbił sobie w sercach kolegów znako- 
mitem działaniem jako lekarz i profesor, tudzież czy­
stym bez skazy charakterem. “

Po odsłonięciu portretu zabrał głos prof. Jordan, 
obecnie kierujący oddziałem ginekologicznym szpita­
la, a odbierając portret zapewnił, że jak zmarły pro­
fesor za życia był otaczany czcią i poważaniem, tak 
i po śmierci pozostanie on dla lekarzy wzorem ści­
słego i sumiennego pełnienia obowiązków.

—  P osiedzen ie Rady m iejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 1 marca. Na porządku dziennym jest 
między innemi wybór komisyi z 10 członków, mają­
cej obmyśleć sposób uczczenia 50 rocznicy wstąpię 
nia na tron Najj. Pana, oraz wybór komisyi do par 
celacyi i sprzedaży gruntów pofortyfikacyjnych. Na 
posiedzeniu tajnem nastąpi zatwierdzenie wyboru na 
czelnika akcyzy miejskiej, oraz złożone będzie spra­
wozdanie zakładu kontumacyjnego za r. 1893.

—  Dom Jana Matejki. Dowiadujemy s ię , że ko­
mitet wykonawczy do nabycia domu Matejki, złożony, 
jak wiadomo, z pp. Franciszka Slęka, dyrektora Kasy 
Oszczędności, Tadeusza Stryjeńskiego, architekta, Pio 
tra Stachiewicza, artysty-malarza i Maryana Soko­
łowskiego, prof. Uniwersytetu, —  przybrał do swego 
grona p. Konstantego Górskiego. Komitet jest obecnie 
zajęty spisywaniem artystycznych zbiorów po Matejce, 
w celu ich częściowego nabycia za fundusz, w tym 
celu przez Sejm uchwalony. Jednocześnie badany był 
dom przy ul. Floryańskiej dla przekonania się o jego  
cenie i o możliwem zastosowaniu do muzealnych po 
trzeb. Członkowie komitetu przyszli do przekonania, 
że z niewielkiemi zmianami, nienaruszającemi cha­
rakteru budowy, można będzie z łatwością otrzymać 
jasne schody i urządzić wnętrze w sposób nietylko 
odpowiedni, ale prawdziwie malowniczy i piękny, tak 
że Muzeum Matejki, skoro raz wejdzie w życie, sta 
nie się w całem tego słowa znaczeniu ozdobą Kra­
kowa, pełną żywego i pociągającego interesu dla 
swoich i obcych.

-  W „Związku literackim" odbędzie się poga­
danka we środę dnia 28 b. m. o godzinie 7. Na po­
rządku dziennym nowości belletrystyczne, nadesłane

Związkowi" do oceny, Łanskaja: Misyonarze świę 
tej Rosyi i Frenzel: Prawa kobiety. —  Członkowie 
mogą wprowadzić gości.

- Z T ow arzystw a ogrodniczego. P. Adamowa 
hr. Potocka, jako członek - założyciel krakowskiego 
Towarzystwa ogrodniczego, złożyła do kasy tegoż 
200 koron.

- Z T ow arzystw a afrykańskiego donoszą nam_ 
iż nadeszły świeżo na ręce redaktora Echa z A fry k i  
różne osobliwości (bóstwa etc.) z Afryki, które ra­
zem z fotografiami będą przez dwa dni wystawione

sali Arcybractwa Miłosierdzia ul. Sienna 1. 5, I 
piętro —  a mianowicie we środę d. 28 lutego mię­
dzy 10 —  12 godziną, wstęp 20  ct., a we czwar­
tek d. 1 marca bezpłatnie.

—  Przen iesien ie. P. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta budownictwa, Kazimierza Rogozińskiego, 
Lwowa do Bochni.

—  Dyplom honorowy. Prezydent miasta Lwowa 
Mochnacki w towarzystwie wiceprezydenta p. Mar­

chwickiego, jawili się w sobotę w południe w mie 
szkaniu Dra Antoniego Małeckiego i wręczyli mu 
dyplom honorowego obywatelstwa m. Lwowa. Z roz­
rzewnieniem podziękował p. Małecki prezydentowi

miastu za wysoki zaszczyt, zapewniając, że hono­
rowe obywatelstwo uważać będzie za najmilszą i naj 
piękniejszą zapłatę tego przywiązania, jakiem jest dla 
Lwowa przejęty. Dyplom ozdobiony jest herbem 
widokiem miasta Lwowa, tudzież emblematami nauki 
i pracy i przepysznie srebrem i emalią inkrustowa­
ny. Dyplom zawiera następujący ustęp:

„Ty dostojny Panie, jauo profesor z katedry na­
szej wszechnicy, żywem słowem — jako uczony, wy­
sokiej wartości dziełami —  przyczyniłeś się trwale 
do rozwoju literatury ojczystej, a z ksiąg Twoich 
już drugie pokolenie czerpie naukę ojczystego języ 
ka. Jako obywatel odznaczałeś się zawsze prawością 

nieskazitelnością charakteru, która cechuje wielkie 
serca i podniosłe umysły.

W obec notatki, umieszczonej w Dile Nr 34 o 
rzekomej defraudacyi funduszów wystawowych, oświad 
czarny, że wiadomość ta jest oszczerczą, fałszywą 
zupełnie bezpodstawną. Lwów, d. 25 lutego 1894. 
D r M archw icki, dyrektor wystawy. D r Zgórski, 
skarbnik wystawy.

—  Teatr ludowy. W sobotę odbyło się w sali ra 
tuszowej lwowskiej walne zgromadzenie członków To 
warzystwa teatru ludowego. Przewodniczącym wybrano 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, zastępcami Dra Ro 
mana Kulczyckiego i p. Maryę Łomińską, syndykiem  
Dra Karola Czernego, kierownikiem teatru p. Hala 
cińskiego, kierownikiem artystycznym p. Ładosia, 
kierownikiem muzycznym p. Derynga.

Śledztw o dyscyplinarne. P rzegląd  p isze: Nie 
zależnie od śledztwa karnego, które w sprawie de­
fraudacyi w biurze solnem Wydziału krajowego pro 
wadzi sąd karny, wytoczył Wydział krajowy śledztwo 
dyscyplinarne w celu wykrycia, jakim sposobem mógł 
p. Kijański popełnić tyle nadużyć, a więc kto jeszcze 
w tej sprawie zawinił przez niedozór, lub też brak 
kontroli. Dla uspokojenia publiczności nadmienić win 
niśmy, że fundusz krajowy nie ponosi żadnej straty 
z powodu owej defraudacyi. Ponosi tylko stratę fun­
dusz solny, a właściwie nie będzie miał tych zysków, 
jakich się spodziewał.

Nowe pismo. Ze Lwowa donoszą nam: ( X )  We 
Lwowie zaczęło wychodzić nowe pismo D źwignia  
pod redakcyą p. Zygmunta Koresteńskiego, poświę­
cone sprawom społecznym, a w szczególności spra­
wom krajowego przemysłu i handlu wraz ze stałym 
dodatkiem p. t . : „Szkolnictwo przemysłowe i handlo­
we." Pierwszy numer tego pisma przedstawia się wcale 
korzystnie.

—  Rada powiatowa rop czycka , zebrana dnia 22 
b. m. na posiedzenie, przesłała JE. Najprz. X. Bi­
skupowi Łobosowi następujący telegram gratulacyjny: 
Rada powiatowa ropczycka na wiadomość o najwyż- 
szem odznaczeniu Waszej Biskupiej Mości najszczer­
szą radością przejęta i Najjaśniejszemu Monarsze za 
ten akt łaski i uznania naszemu Najprzewielebniej- 
szemu Arcypasterzowi udzielony prawdziwie wdzięczna,

pozwala sobie przesiać Waszej Ekscellencyi powin­
szowania swoje, wyrazy czci i zapewnienia uległości.

(Podpisy 24 członków Rady).
—  N agła śm ierć burm istrza w iedeńskiego. W czo­

rajszy telegram doniósł już o nagłej śmierci burmi­
strza miasta Wiednia Dra Jana Nepomucena Prixa. 
W niedzielę rano wybrał się on z kilku przyjaciół­
mi na wycieczkę do Rekawinkel, miejscowości odda­
lonej od Wiednia o 40 minut jazdy koleją zachodnią. 
W Rekawinkel odbyło towarzystwo dłuższą prze­
chadzkę, następnie spożyto obiad, po którym grano 
taroka. Przez cały czas był Dr Prix w wesołem u- 
sposobieniu i zupełnie zdrów. Krótko przed godziną 
piątą rozpoczął się powrót z wycieczki. Zrobiwszy 
zaledwie kilkanaście kroków zawołał Prix: „Bardzo 
mi niedobrze", poczem padł bez przytomności; udar 
sercowy zabił go na miejscu. Wiadomość o śmierci 
Prixa rozeszła się po Wiedniu w niedzielę wieczo­
rem. Namiestnik hr. Kielmansegg przybył pierwszy 
do ratusza, aby wyrazić kondoleucyę wdowie. Wczo­
raj nadeszły pisma i telegramy kondolencyjne. W po­
łudnie jenerał adjuntant hr. Paar przybył do pani 
Prix, aby jej z polecenia cesarza złożyć kondolen- 
cyę. Na poufnem posiedzeniu radców miejskich po­
stanowiono pogrzeb Prixa urządzić kosztem miasta, 
a zwłoki jego pochować w grobie honorowym. Zje­
dnoczona lewica niemiecka uchwaliła złożyć wieniec 
na grobie Prixa. Dodajemy jeszcze, że Dr Prix uro­
dził się w Wiedniu 1836 r. i był z zawodu adwo­
katem. Do rady miejskiej należał od r. 1869, a bur­
mistrzem był od r. 1882.

—  A leksander Bandrowski tenor opery w Frank­
furcie nad Menem otrzymał zaszczytne wezwanie do 
Londynu na występ w koncercie w słynnej Albert 
Hall królewskiego Choral-Society, zostającego pod pa­
tronatem królowej Wiktoryi. Przesłany nam program 
koncertu z nazwiskiem naszego rodaka zapowiada 
Gounoda Requiem  i Rossiniego iStabat M ater. Obok 
Bandrowskiego biorą udział pani Marya Brema, pna 
Eaton i Watkin Mills. Bandrowski zaproszony został 
do Londynu na wyraźne życzenie księcia Walii, któ­
ry podczas pobytu w Homburgu, słysząc w operze 
frankfurckiego naszego rodaka wyróżniał go zaszczy­
tnie oznakami uznania i zadowolenia.

—  Nowy sposób leczen ia  suchot odkrył francu­
ski doktor p. de la Jarrige. Już nie od dziś znane 
jest lecznicze działanie kreozotu na zarażone tą cho­
robą tkanki płucne. Całą trudność stanowiło wpro­
wadzenie kreozotu do płuc. Zażyty w pigułkach 
wprawdzie dostaje się tam przez obieg krwi, ale bar­
dzo zgubnie działa na żołądek. Chodziło o wprowa­
dzenie go do płuc inną drogą, bezpośrednio. Już 
doświadczenia Claude Bernarda wykazały, że płuca 
posiadają wielką zdolność pochłaniania i wydzielania 
płynów. Trudność polega tylko na przeprowadzeniu 
płynów przez kanał oddechowy w okolicy języczka 
podniebiennego. Najlżejsze dotknięcie wywołuje tu 
kaszel spazmatyczny, a nawet może być przyczyną 
uduszenia. Sztucznego wprowadzania płynów da krtani 
próbowali już z powodzeniem lekarze. P. de la Jarrige 
zastosował tę metodę do wprowadzania do płuc olejku 
kreozotowo-mentolowego. Zdolność przewodów oskrze­
lowych przepuszczania tego płynu jest najzupełniejszą. 
Można wprowadzić go do płuc do 50 ccntimetrów 
sześciennych. Chory odczuwa tylko nieco ciepła w pier­
siach. Płyn przenika wszystkie chore części płuc, a 
skutki lecznicze są podobno zadziwiające. Doświad­
czeń czyniono już w szpitalach paryskich dosyć dużo. 
Obok niepowodzeń były już wyniki bardzo pomyślne, 
a nawet podobno zupełne wyzdrowienia. Po kilku ty­
godniach, suchotnikom dość już posuniętym, powracał 
apetyt i przybywało tuszy. Kaszel i ekspektoracya 
ustawały zupełnie. Zapalenia kataralne oskrzeli ustę­
pują po dwudziestu injekcyach. Trzeba jeszcze cze­
kać potwierdzenia tych wyników, które byłyby jedną

największych zdobyczy nauki lekarskiej w XIX w.
—  W ygwizdanie. W „Opera Comique" w Paryżu 

debiutowała tymi dniami panna Harding jako Fryne 
w operze pod tymże samym tytułem. Debiutantkę 
przyjęto przeciągłem gwizdaniem z loży I piętra. K o­
misarz policyi wezwał dwóch panów i jednę damę do 
opuszczenia teatru. Dama z wyższego towarzystwa 
zeznała, że chciała się zemścić, ponieważ jej mąż stra­
cił na pannę Harding cały majątek posagowy. W ciągu 
przedstawienia z galeryi rzucano na pannę Harding 
przedmioty rozmaitego rodzaju, jak np. nieżywe ryby 
itd. Powodzenie artystyczne debiutantki było w isto­
cie bardzo mierne.

—  Wypadek w teatrze. W teatrze „Gaite" w Pa­
ryżu podczas przedstawienia sztuki Surcouf w ciągu 
aktu, w którym na scenie ustawiony był okręt, ze 
szczytu masztu spadło kilka statystek, poprzebiera­
nych za chłopców marynarskich. Dwie dziewczyny 
ciężko ranne musiano natychmiast odwieźć do szpitala.

Jaki naród odżyw ia s ię  n ajlep iej?  Pod tym 
tytułem ogłasza Pall M all Gazette ciekawe studyum, 
oparte na statystyce W. Brytanii i kontynentu. An­
glik wydaje rocznie na swoje pożywienie 245 fr., 
Francuz 235, Niemiec 21U, Hiszpan 165, Włoch 120, 
Rosyanin 115. Wyższe kwoty pieniężne nie świadczą 
jeszcze, że pożywienie jest przeciętnie obfitsze lub 
lepsze; stwierdzają tylko poprostu, że kosztuje dro­
żej. Dla usunięcia wątpliwości trzeba zbadać jakość 
pożywienia. Autor studyum podaje zatem daty o kon- 
8umcyi chleba. W Rosyi przypada rocznie na głowę 
635 funtów, w Niemczech 5 6 0 , we Francyi 540, 
w Hiszpanii 480, we Włoszech 400, w Anglii 380. 
Statystyka konsumcyi mięsa jest inna: na Anglika 
przypada rocznie 109 funtów, podczas gdy Francuz 
spożywa przeciętnie 77, Niemiec 64, Rosyanin 51, a 
Włoch tylko 26. Sprawdza się zdanie Brillat - Sava- 

Powiedz mi, co jesz, a ja ci powiem, kim je ­
steś. Anglik je  wiele m ięsa, Francuz jest zawsze 
umiarkowany, Włoch ży je . . .  nadzieją. Statystyka wy, 
krywa także szczegół niespodziewany. Obywatel Sta­
nów Zjednoczonych konsumuje pięć razy więcej cu­
kru, niż Francuz, albo Niemiec, a dziesięć razy wię­
cej, niż Rosyanin.

—  Nekrologia, w  Poznaniu zmarł Władysław  
M o t t y ,  współpracownik D z. Poznańskiego. Zmarły 
przez długi czas, zrezygnowawszy z karyery sądowej, 
poświęcał się rysownictwu i illustrował z powodze­
niem kilka dzieł tak polskich, jak i francuskich. Pq 
dłuższym pobycie w Warszawie i w Paryżu osiadł 
przed kilku laty stale w Poznaniu i tu poświęcił się 
całkiem dziennikarstwu i literaturze. Z pod wytra­
wnego jego pióra wyszło kilka nowel, opowiadań i 
dwa utwory dramatyczne. Od kilku lat zapadł na 
ciężką chorobę cukrową, która go powoli pozbawiła 
wszelkich Bił żywotnych.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We środę 28 b. m .: Dziewice, komedya w 3 ak­
tach z włoskiego Marco Pragi.

—  Dnia 26 lutego przed południem śnieg, po 
południu, wieczorem i w nocy deszcz; termometr od



CZAS z Środy 28 Lutego 1894.

—4'6 dozzedł do —(-3*5 C. Barometr nisko; o godz. 
7-ej rano dnia 27 lutego stan jego hył 736’9 mm., I 
termometru —|—2*4 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 28 lutego: św. Romana opata.

Dział ekonomiczny.

Ruch a r ty s ty c z n y  i um ysłow y.

W ie d e ń  27 lutego. Na wczorajszem nadzwy-1 zdaje się być zbyteczne. Uzyskawszy wszystkiej I o n d y n  27 lutego B i n m P  *
czajnem posiedzeniu plenarnem Rady gminnej po- do osiągnięcia możliwe koncesye, traktat ten bę z Port Louis: We czwfrtek Z L  ■ ^  d° Dosi
święcił wice-burmistrz Richter gorące wspomnie-Idzie w historyi europejskiej polityki znakiem gra-1 gwałtowny orkan który zrządził ™ ° a 7 ^ 8iPą 
nie pamięci zmarłego burmistrza Prixa. Następnie L icznym  wielkiej doniosłości. Przyjdzie dzień, Wicher zrzucił z m os^nociaff z l o ^ n T ^ 82
odczytał pisma prezesa ministrów i Namiestnika, kiedy uznają wszyscy, że z chwilą zawarcia tego gonów do rzeki P ie L  urzedn ków knl
podnoszące w,elkie zasług, burmistrza Prisa około traktatu niemiecka polityka wstapiła na właściwe ponios o śm erć-' d ie8ieciu fest r tń n Vo ^  T y ?
rozwoju miasta Wiednia. Rada uchwaliła jedno- tory polityki handlowej Naiceńnieisza z.dohveza h w  r A®?. ,raa7 ch\  ,Mlasto

I Spraw ozdanie  z  targu z b o żo w eg o  na Kleparzu
K r a k ó w  27 lutego.

Ogólne trudne warunki w jakich handel zbo-1 rô z"woiÛ ~mia8ta"Wiedni'a,, R ada'Tch'w aliir'iedno-l poll^ Ka7 wstąpiła na właściwe | poniosło śmierć; dziesięciu je’st rannych. Mia's to
  Iżowy obecnie się znajduje, nie uległy zmianie, myślnie i bez dyskusyi Dochować zmarłego na I traktatu Lut rU** Najeennicjszą zdobyczą I Port Louis nie doznało znaczniejszych szkód. Ró-

Koncert Towarzystwa muzycznego. Sala teatrał- ™§c z chwilą gdy jedyny powód, to jest obawa, koszt miasta w grobie honorowym. W szyscyltego co osiągnięto i e ^ t k r e n ™ ^  .08ta,em.e w“ież n*e Z08taly zniszczone zbiory w sąsiednich 
na wytrzymała wczoraj z powodzeniem próbę a ty  zasiewy nie ucierpiały wskutek mrozów, zo- członkowie Rady Drzvbvli na nnsiedzenie w nhrn l«7v/»h ™ jest skrępowanie najważniej-1 okręgach.
pierwszego koncertu, niemającego prócz m uzykil8^  usunięty, słaba tendencya zyskała znowu L jach  żałobnych. Iszvch no ' Skrępowanie dal-1 l l a i n m e r f o s t  27 lutego. Gwałtowna burza
żadnych innych „celów,u ani niemuzycznych do- Przewagę. Od paru dni ruch obudzony chwilowo, W i e d e ń  27 lutego Śledztwo wykazało że L ra i/W  • ° i • * Da korzyść innych I zrządziła tu wielkie szkody. Zginęło wielu ludzi,
datków. Publiczność zapełniła wszystkie miejsca, zmniejszył się ponownie, gdyż odbyt ograniczony Ferles, sprawca defraudacyi w kasie długu pań Ł y ch  interesów J ik ńierw e^n ,wiele St{£ ya wielorybia FoldQord została zniszczona,
tylko pustki galeryi przypominały, że muzyka u do rzeczywistych miejscowych potrzeb jest tak 8twa, sprzeniewierzył nadto 7.000 złr. w Stówa- bez komDenzatv na Ł  r n l n i f m  , Zg° a 8' ? 27 lutego. Sprawozdanie kas
nas me stała się jeszcze, jak  w Niemczech, po-1 że cały zapas nagromadzonego zboża na- rzySzeniu weteranów, w którem posiadał urząd tnie to samo winni uczynić r Ł v ^  |®raz odw™- państwowych za czas od 1 stycznia do 1 grudnia 
trzebą wszystkich warstw społecznych. I kto wie, N ie m n ie  czeka odbiorców, a przez to samo i ceny honorowy. Natomiast nie sprawdziła sie pogłoska L vine nie n.-™,,;™),, ,  V . !  CJa dyferen- 1893 r. wykazuje ogólną sumę dochodów w kwo- 
kiedy cywilizacya ten ważny krok w naszyć U  edwię się trzymają. Stosunkowo łatwiejszy o d -L  odkry* „  d d ^ y e h  I ^  fUbli’ * Wyd*tków 860,139,0(0
kraju zrobi w kierunku demokratycznym. Dobrą! byt znajduje ziarno celne, które jednak mało się | państwowego. Itarrm t ODecnycn stosunkach światowego I rubli. Dochody zwyczajne wyniosły 892,152,000
trzeba nazwać nowością wysunięcie fortepianu na pojawia, zaś średnie i poślednie gatunki nawet 1 W i e d e ń  27 lutego. Wczoraj odbyło sie zgro L łohv  *cła ni® pLomo rubIi’ pod(‘za8 Sdy w tym samym okresie 1892 r.
prowizoryczny pomost, rzucony ponad zagłębienie P« cenach niskich trudne są do pozbycia. L ad zen ie  około 1.000 robotników, pozbawionych nie p o m o g ł a J mn P r o s i ł y  850,758,000 rubli.
orkiestrowe Ten resonansboden potęgował siłę Płacono pszenicę białą 7 50  do 8-10 złr.; czer- zajęcia. Przebieg obrad był nadzwyczaj burzliwy, sokości 7‘50 marek Istnienie silnego „ridn^n^A  * ■  -------------------------
ładnego BlUthnera, którego ton wybornie wystę- woną 7‘40 do 8 -  złr.; żółtą 7 30 do 8 - -  złr.; Po zgromadzeniu, około 150 robotników przecią- L iw  trak ta tó w ?-^  nodniósł dale ^  P w
pował na tld dźwięków orkiestry, ustawionej na żyto 6'30 do 6 6 0  złr.; jęczmień browarny 6 25 do gnęło, śpiewając pieśni rewolucyjne, przez Favo- L , i e  na iakaś otwarta rane w n a m m  .  wska- | |  *  n  v  ą  ■, *  m
scenie. Program był urozmaicony i godny szanu- 6 75  złr.; na kaszę 5-20 do 5'65 złr.; owies 6 30 ritenstrasse. Za tłumem postępowała konna straż I S m o r g a ^  I . »  A  D  1 ,  ^  1  A  S  K .
jącej siebie instytucji, która go wykonała. Prze- do 6‘90 złr.; rzepak 12 25 do 13 — złr.; wyka 7-75 policyjna, która z pomocą drugiego większego od- rzad i wszystkich dnhrze f,vślaPv c h \ n‘pobudzić ( \rtykuły  w dziale tym nie pochodzą od Rcdakcyi'.
sunął się przed słuchaczami szereg pięknych, zaj- do 8-75; koniczyna czerwona 65 -  80; biała 6 5 -  działu policyi rozproszyła tłum L r a c v n T ^ n ^  do czynnej ____ r  *
mujących razem i kształcących utworów poważ- 80. Wszystko za 100 kilogramów. 1 tU ..Y  ......................................... |p racy  nad interesami rolnictwa, tak. ab v m ó g łl
DPI m n 7 v b i  D f l n v  n a  n n o y n f p l r  a n t r a l r t  7 f  I n ___i . __ i ; __ • i ■ _i i _ i_____ i i . . :nej muzyki. Dany na początek antrakt z Lohen- 
grina, to dla orkiestry wojskowej nielada popis, 
który wypadł nader pomyślnie, dzięki przede- 
wszystkiem kapelmistrzowi p.Hockowi. Mielibyśmy 
do zarzucenia tylko tempo cokolwiek zbyt szyb­
kie. Miało się uczucie, jak  gdyby tym sposobem 
chciano wynagrodzić znaczne spóźnienie rozpoczę

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu .

Telegramy własne „Czasu*

dzmłu policyi rozproszyła tłum. I pracy nad 'interesami ro ln ictw T T ak, “ab ^m ó g ł
W i e d e ń  27 lutego. Część robotników, pozba-lsię utrzymać silny i zamożny stan włościański i

K S i  Z l ' 1 ’ , Zgr a(lZi a i m  przy m0ŚC1,e zdrowy stan średni- W każdym razie ruchowi te- 
j .biety, zkąd w liczbie około 100 pomaszerowali I mu, o którego ostatecznych celach sami iego

przez Burgring do ratusza, gdzie ich rozproszyła I przywódzcy nie mają jeszcze pewnego pojęcia
straż policyjna. Dwóch robotników, stawiających nie może rząd poddawać się bezużytecznie. —
opór, aresztowano. |  Mówca wyraża w końcu podziękowanie rzeczo

J  >eg0.% . . .  gmmna uchwaliła 2 2 1znawcom i radzie cłowej za współdziałanie z rzą, „ ,  : -----------------------------------------------u iuw au ia  znawcom i raazie ctowej za w spółdziałanie z rzą
._ ------------    r W i e d e n  27 lutego. Koło polskie wybrało na I głosam i przeciwko 10 znieść rzezanie bydła w miej-1 dem. Przyjęcie traktatu — zakońcył mówca —

cia koncertu. Co prawda pośpiech ten przebijał I dzi8iejszem posiedzeniu prezesem jednomyśl n;e skich rzeźniach. I wyda dla ojczyzny błogie ow oce^fO klaskiT^
też chwilami i w wykonaniu Beethowenowskiego AtaDazego Benoego zaś zastępcą prezesa Filipa . 2 7  lnteg0, Na wczoraj»zeui po-1 Dep. M o l tk e  (partya państwowa) zaznacza
koncertu fortepianowego E s  dur. Był to popis co Zaleskiego. — Do komisyi parlamentarnej zostali 8iedzen'u Uby deputowanych w dalszym ciągu I że idzie tu może o byt całei oiczvznv Rolniev 
się zowie, zwłaszcza w części ostatniej. Dwie Wybrani: Abrahamowicz 44 głosami, Chrzanów- Mysknsyi nad prawem małżeńskiem prezes mini-1 wschodnich części kraju iuż teraz nie moe-a sm-yp 
pierwsze me przedstawiały, zdaniem naszem, do- L ki 4 4  -1  Szezepanowski 44 gł., Jędrzejowicz strów Wekerle rozwijał genezę kościelno-poli- dawać zboża. T raktat . .k n r ili .*  d u  ! '

t
Za duszę ś. p.

L e o p o l d a  P a w l i k o w s k i e g o
m ełłeu r-en -page „Czasu"

zmarłego w dniu 1 marca 1893 roku 
odprawiony zostanie 

w kościele św. Barbary we czwartek dnia 1 marca 
1894 r. o godz. 9 rano

iVIsza ś w ię ta  ż a ło b n a '. ------- , . - , . ---------- -• - j - i w j - u r a m .  , ouizttBow- 7  —  p.czcs mim-> wscnodmcn części feraiu iuż teraz n e moga SDrze-1 iT lS Z a
Pierwsze me przedstawiały, zdaniem naszem do- ski 4 4  g ł.f Szczepanowski 44 gł., Jędrzejowicz strpw Wekerle rozwijał genezę kościelno-poli- dawać zboża. Traktat jestSzkodliwy dla rolnictwa t ,
statecznego zgłębienia strony stylowej -  drobną 4 0  piniński 39 głosami. tycznej sytuacji. Stosunek pomiędzy Kościołem a przemysłowi nie zanewni trwaKoh knr,v4«;’ . ą poz°8tała wdowa wraz z dziećmi zaprasza

""  ------ — “ *l  - 'a  państwem nigdy nie był uregulowany. Rząd I Wschodnich prowincyj, które w ciężkich c/asoeh przyjaciół» k01̂ ,  znajomych i pobożną publiczność.niedokładność na samym początku policzyć mu 1̂ ' " w i e d e ń ” 27 lutego. Nowy projekt reformy | a państwem nigdy nie był uregulowany. Rząd I W schrd^IcTprów dncyr^tó^e w ^ e ż k ^ c h ^ / a S  
simy na karb dystrakcyi koncerta,nta. Za to finale Lyyborczej, zakomunikowany przez ks. Windisch^. I wystąpił z projektem podziału zakresu działania (ostatni grosz oddawały dla ojczyżuy nie nowin- 
wypadło w całem znaczeniu świetnie. P. Dorna- gr:itza prezesowi klubów skoalizowanych, opiera P°mi?dzy Kościołem a państwem, skoro zabrakło L iśm y narażać na straty przez przyiecie handle 
njewski, którego zalety gry znamy i wysoko ce L ię) według N. f r .  Presse, na następujących !a  ^  środków ochronnych do załagodzenia antago-lwego traktatu.
nimy od dawna, może po raz pierwszy odsłonił I sa(jach ; Ma być utworzona piąta kurya wyborcza, I “’z“ óvv ' 8 dy nąjkompetentniejsze czynniki kato-| Dep. R i c k e r t  broni traktatu który właśnie 
“a® swój talent i swoją pracę ze strony tak po | w której otrzymałyby prawo wyborcze osoby, nie-1 ,it‘kiego Kościoła oświadczyły, że jeżeli stosunki I uwzględnia wschodnie prowincye/Mówca polemi- 

i  x „  -,je fe dotvchczasowvm cenzusem, ale nod warnn-1 wymagają nieodwołalnie nai'istwowvch metrvk il ZlliflP 7. I m n a a r n r a f i r o ł o m i  I r o ń n n n  ----- : . .   ̂ j

Pensyonat leczniczy 
F i l r s t e n h o ł

( s t a c y a  K a p f e n b e r o ;  w  S t y r y i )
«v, r~ |g o  siopnia wyasziaicema, oraz uiuzszym pODytem I pausiwowyeu ujciiya, las.-1 pienie Kosyi do ekonomicznej wspólności z Euro I j  nr

megł im — 1 zasiadł jeszcze do fortepianu, aby w j ednem miejscu. Liczba mandatów nowej kuryi że °bowiązkową formę ślubów cywilnych. (Zanie-lpą. Bezwątpienia doniosłe wynikną ztad skntki l od ^ a rc a  O tw arty, zo s ta je  zaw sze  jeszcze 
dodać nad program parę drobnych utworów. Był Wynosić ma 40 do 50. Zwiększenie mandatów do- Pok<'jenie). — Reiorma rządowa nietylko wska- Od przyjęcia traktatu rozpocznie się dopiero doba pod  d aw n a  d v re k c v a  le k a rs k a
to jakby akt braku uszanowania dla jednego z naj-1 tychcZa80Wych lturyj nie jest proponowane .W  gmi-1zaBa jest przez polityczną konieczność, lecz po-1 rozkwitu rolnictwa. I , a rsk ^ .
Potężniejszych arcydzieł literatury muzycznej 1 nach wiejskich mają być zatrzymane pośrednie siada także rękojmię, że będzie mogła być prze I B e r l i n  27 luteeo Rada związkową nchwalUo (523 2-3)
obniżenie podniosłego nastroju, w którym nale- Wybory. Rozstrzygnięcie w tej sprawie mogłoby pr.owadzona- . — Rząd przygotowuje autono- L a  wczorajszem posiedzeniu proiekt ustawy o zmia
iało nas Da chwilę zostawić. Te nadziemskie I ^ , 5  pozostawione Sejmom. I rai§ katolickiego Kościoła i trzymać się bę L ie  tarvfv cłowei z 15 linca 1870 r
dźwięki i wywołane niemi uniesienie audytoryum i a i e d e ń  28 lutego. Prezesowie klubów z a k o - |dzie zasady wspierania z funduszów państwowych | B e r l i n  27 liitpp-n Firma banknró-. M pPr i ,0ni, 
naprowadzają mimowoli na rozpamiętywania nad ImuI1ikują  treść reformy wyborczej najwybitniej-l ub°ższych kościołów, a zwłaszcza kościoła p ro -le t Comn np-bmiła in^s- cp ’ \  1
zmiennością smaku i sądu. Lzym  członkom swoich party j, poczem rozpoczną ^ tanck iego . Pr° ^  ieSPd o t v ^  Stan pasywów

W r. 1812 koncert ten grany był w Wiedniu, L ję  konferencye między rządem a mężami zaufa- Prezydent ministrów przedłożył następnie pro-l K io iro n  9 7  lntc™ w  • 1 •
| to przez znakomitego pianistę Karola Czernego... L >  partyj. J  jekt ustawy o ściągnięciu^części not państwowych L p a n i F t  if lutego. Wczoraj rozpoczął się pro-
J zrobił fiasko. Dziś porywa masy. Fakt ten po- Zjazd cesarza Franciszka Józefa z cesarzem B e r l i n  27 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu tek strat** i m S o n v f h  n w f ° J  t  któr^ .W8bu-

nby ukoić niejednego z kompozytorów, mar vVilhelmeni nastąpi w Abbazyi w połowie marca. Pariamentu rozpoczęły się obrady nad trak ta tem L vch nonidł^w ' Ł Pk x Cye
ych się brakiem powodzenia. Siły wokalne|   I  1 S S ° S S i w Z ^  1 ^ - g ro m a d z iło  3

Den harm! J  ^  1  przepeł“ lone' . "cy  lub pomocnicy: dyrektor banku Bruggemann 
k o n s e r w a , Ml ^ b a c h . ośfwiadcza >tn,en.u kasyer Koltzsch, członek rady nadzorczff Sehro’ 
konserwatystów: Przyjęcie trak atu handlowego der i kupiec Franz, pod zarzutem sprzeniewierze-

W i e d e ń  27 lutego. Cesarz przyjął wczoraj 17 tworzf l° prejudykatu dla traktatu nia, oszustwa, fałszowania bilansu i niedozwolonej

w in ien b y   a   r  .
twiących się brakiem powodzenia. Siły wokalne __________
Towarzystwa muzycznego wystąpiły pod kierun-1
kiem p. Barabasza naprzód w utworze Noskow-I T e l e g r a m y  b i l l T a  k O F G S P . 
skiego „W jesieni" na chór żeński. Jest to dosyć | *
zgrabny ustęp ze sztuki ludowej, rytmicznie i dy­
namicznie nieco jednostajny, a przez wykonanie

 ...........

ZAKŁAD NAUKOWY
robót kobiecych

nauki kroju, szycia i wyrobu dywanów 
smirneńskich

S t a n i s ł a w y  P e s z k o w s k i e j
u> K ra k o w ie  (419 5. ) 

p rzy  ul. Stolarskiej N r  13, I I  piętro 
otworzył

M agazyn ubiorów dam skich i dziecinnych
które według najnowszych krojów francuskich 
i ostatnich mód po cenach umiarkowanych 

wykooywa.
Przyjmuje się również  kapelusze  do ubierania .

uamicznie nieco jeanosiajny, a przez wyaonauie , . wczoraj 1 z Kosyą. Dalecy jesteśmy oi
efekt nie został podniesiony. Za to pole do roz- na prywatnej audyencyi prezesa ministrów Simi- na kwestVe nsnhiste- hvbihv 1 , - — ----------
Ginięcia efektów dała kantata dramatyczna „N o c |cza * odebrał listy, odwołujące go ze stanowiska I r0gatywV k o ro n y  pozostawiamy to innvm L  “teg0-. ^zl)a uchwaliła po żywej
lja lp u rgii“ aa „ ,k i«»„, i c tó r .»• 7  Wiedaia. l l T ^ l a S  2’
lami, należąca wogóle do najznakomitszych dzieł | „  Onegdaj złożył bimicz całogodzinną wizytę | p0ddaiemV krvtvre wvlacznie tvlkn « L  u  • m
Mendelssohna. Napisana jest nie do „Walpurgis I Ruluoky emu. I osoby Jesteśmy stanowczymi Drzeciwnik nnri’ ni 4 lutego. Wczoraj rano aresztowano
nacbt“ z Fausta, tylko do jednej z trzech ballad, W i e d e ń  27 lutego. Cesarz rozpoczął dziś ra I cnej politfki e k o n o m i  I ,dz,ewl§cla anarchistów. Policya skonfiskowała zna­
czyli „rozmów w pieśniach11, które Goethe tworzył I a0  podróż do Mentony. Ł :  :e8t njerowua • dla nas bowiem zikreilnnn I ezii>ne Pr.z^ 1i 1,I papiery i broszury. j y  p c d i l S ' o g '  W .  M ..
wprost dla muzyki. Przepełniona symbolizmem, I ]W , e d e , i 27 lutego. Posiedzenie Izby panów Iściśle granice w których obrębię wvst *nnwne It>- i®fF j  , .ut,eg0, k)nia ^  b. m. przybył do I znąny dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją
przedstawia ona jeden r o z d z i a ł  z w a l k i  p o g a ń s t w a  I Obędzie się d. 6  marca. łżemy przeciw’ osobom stoiacvm tu z rozkazu PP I °T ^?la z zapasami żywności pod d o -l''odziuą w opłakanem położeniu i prawdziwej ne

  t  I W i v d n n  97  Infoo-n ITnm kiro lm ,n n ł/ i™  __I I  przeciw OSODOm, S to jącym  tU Z rozkazu ce-lwództwem Jo f f re n  .lo ffre  o h ia ł w  'r:™  i dzv. z w ra e a  ai« Hn S .   x_- y

K *  K H \  T E Ł E G R 1 H C Z I E .
W ie d e ń  27 lutego, 2 godz. 30 min. po południu.

| papiei opod.. 
. srebrna „

_ 1% złota . . . 
3 4% koronowatj W parła- mi“ ° ‘° d° ta k u korzy I czytelni,' sądząc,'^że Cappia t“am “się ̂ eszczT znaT

uruidów dziękczynna w której zapał całego iuuui .-^.^ają przede-1 ckjem. Zapytuję̂ s/e — podmislł daTeT mowcr^IrozhT Znl8ZC|Zyli “!'z4dzeu|e pokoju, a następnie I Akcyoban.aMtUw.Drzvhî  az,ęKCZJnna> .  n r a m a , v e z n o ś ć  staielw8zy8tkiem do tego, aby przywrócić obieg meta-L7v i  • ę P u  , u a i e J mówca — (rozbili na ulicy 80 latam i wiele okien. Porza I „  kredvtowe
u swe! 0gT ne T V L S 7 S S S T S S  liczny na zasadzie waluty złotej. Wykup bankno SŁnJSr. S  ’ P™y»ane Rosy,, nie staną się dek został przywrócony. Dziesięć osób aresztowano ^dyn !

gdy_b! ła! f “d.i ebee I tów za pomocą ustawowych monet może nastanie I T JU l ™ ’ Au8tT.’ ^ pełme bezwarto | Rzym 27 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu Dn̂ °̂ >ny..........
;by toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad .WarW ...............

°krzyk“ów“*zgró'zyVi głośnego'śmiechu, i szczęku| wyc.h i po faktycznem ustaleniu ustawowej war-|pnie Yoŝ czegófnr artykuły t r a k t a t ^ I f ol,tV ą wewnętrzną. — Dep. Imbriani wnosi in-1 '’/• Renta węg. kor.L j  a.uw zgrozy i giuoucg ___. > , _______| fn4pi „„„„„„y, hanknAMn, da 0*i„ lK, puozozcgoiue ariynuiy iraatatu i stara sie I terpelacve o wypadkach, jakie w styczniu b r p/i n „ złota
' ' " ‘ 'lLosyprem w ęg.. .

| Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: słabe.
B e r l in  27 lutego.

I Banknoty austr

| złr. ct.
98 2d" 
98 15 

120 20 
97 65 
1010 

364 50 
125 29 

9 93 V, 
5 91 

61 20 
95 10 

117 60 
152 75 
64 10

Anglobank............
Union.....................
Bankverein . . . . 
Akcye Landerbank 

* kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
r n pohldn. .

E lb e th a l................
Nordbahn...........
Staatsbahn . . . .
A lp in .....................’
Akcye tytoniowe 
Ruble.

złr. ot.

168 50 
267 75 
130 75 
254 93 
217 23

274 50 
107 12 
242 — 
2960 

320 60 
f9 25 

2 )9 25 
133 75

163 4% Listy likw. pola 64163 35 Akc. kol. Kar. Lud
218 V0 „ austr. kred. . m— Ultimo Ruble . . . 218

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Michał Chyliński
- . .7 oi/aiou LZî OLKlLu (110 ' | * -- .. .. 4' J “ — - - ~ 4 4 J * | a ui cj. a»av/ »* vw (aupuu UJ O w i COilżlC, 3 D V

graniu, we wszystkich zasłużyła na uznanie. cu oświadcza sprawozdanie rządowe, że obowiąz- przekazać komisyi złożonej z 28 członków I ,1 • •     pv.«,
Rozpisaliśmy się o koncercie, ale bo treścią i kowe wprowadzenie waluty koronowej zostało od- Sekretarz stanu baron M a r s c h a l l  prosi nh rej_ ,^  zniesienia sądów wojskowych. .

wykonaniem należał on do najlepszych, jakie roczone przez oba rządy, wobec tego, że potrze- roztrząsano traktat wyłącznie z rzeczowego t V  f y “ V 8° luteS°- Stan zdrowia b. ministra —  _________
w Krakowie słyszeć można. bna ilość złota me jest jeszcze zakupiona i ze Łow iska. Ekonomiczne korzyści traktatn , i I ^.1C0tery, który onegdaj rażony został lekkim ata- Adres Administracyi, Drukarni i

---------------  j względu na obecny stan stosunków walutowych, wybitne, że łączenie ich z politycznymi motywami Iniaj^cy*^ yCZnym’ ^  wzS1§dnie zadawał-Jul. ś. Tomasza 32 I ul. ś. Mar
Redakcyi „Czasu" 

M arka 35  w Krakowie
T e le f o n u  \ r  5U .

Kurt walut 
I papierów wartościowych.

■ I r a k ó w  27 lutego. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
"O -franków ka...................................
Jukaty ce sa r sk ie ..............................
“Lble s r e b r n e ...................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

*>» 100 złr. im. wart. oprócz kuj snu bież. 
*7t'/, gałic. banku hipotecznego . .

n ” ” z 10% prem.
* • galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 

.  n 41 let.
.  5 « iet-!/»% galicyjskiego banku kiajoweg)

8 /. Listy zakł. kred. ziemsk. w  l ik w u  
*%*/ Listy zast. Tow. kred> t. ziemsk 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu ,eż., 
»  rublach i kop....................................

żądaj r 
złr. ct

133 50 134 50
60 8C 61 30
9 70 10 —

5 90 6 —

1 20 1 30

100 100 80
100 60 101 40
109 70 110 40
98 — 98 75
98 — 98 75
98 20 98 90

100 20 100 9C
101 50 103

98 99 _

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/i galicyjskie propinacyjne. 
5V, komun. gal. bank. kraj. II ei 
4'/, pożyczki krajowej galic. . 
4% pożyczki kraj. koronowej 
4'/, /, pożyczki kraj. galic. .
8 /t n n JD • '
4*/i Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa....................
oaerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
Ł „ włoskie .

udowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 97 90
102 _ _
95 75 _
95 — 96 _

100 — 100 70
103 60 — —

95 25 96 75

365 -  
216 — 
261 50

25 -

18 50 
12 75 
12 
10 20

375
218
264

26

19 26 
13 50 
13 50 
10 80

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  26 lutego.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5*/, listy banku hipotecznego . 
5 / .  n  n hipot. z 10% pr.
7 h  Jo  n  r> .  n  .  .  .  .
j  /a  /o  listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
*%%„ „ „ ,  „ . . 
4%. .  - « , „ 5 6 1 .
wane, obligacye indemmzacyjne 
A i,”*, Łł.» propinacyjne 
4 h  /• oblig. pożyczki kraj. gal

«łr. ct

Kurs giełdy warszawskiej.
W a r w a w a  26 lutego.

5% listy zast. Tow. kred. .
iJ f '' » ...» . .  U . » • • •4 /, „ likwidacyjne Król. Pol.
5 /• * zast. m. Warszawy ser. I
H  « * .  .  .  V

Wszelkiej papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami

368 -  
100 80 
109 80 
100 -  

100 60
97 30
98 30 
98 20

97 20 
102 30

żądają 
złr. ot

rub. k. rub. k

378 
101 60 
110 50
100 70
101 20
98 -
99 -  
98 90

97 90 
103 —

98 65 
96 85

101 -

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W ie d e ń  26 lutego.

Renty  
4%.% papierowa . .
4%o% srebrna . . . . ' .
4 /* złota austryacka .
5 /,  papierowa austryacka . 1 ] 
4 /, złota węgierska....................
5 /, papierowa węgierska . .

Obligacye 
5% mdemnizacyjne galicyjskie . 
. /,*,, » . węgierskie .
|, /j  /o pożyczki krajowej galic. .

4% propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
i jf  ” .» , n „ „ 1889
5 /,  zast. gal. Ban. hip. z 10*/, pr.
A l f , ,  "  »
7 /s /• » n n n • • • .
‘ /o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
; / > / • »  »  r  n  „  .  .  .

Aif , ,  n .n , n, o « 561.4 /» /, zast. gal banku kraj. . . 
4 /, austro-węg. banku . . . .  
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

złr. ct.

98 30 
98 20 

120 06

117 60

95 10 
100
96 40
97 -

98 50 
98 41- 

12) 25

117 80

115 26 
115 25 
109 75 
101 
100 16 
98 40 
98 25
98 

100 50
99 90 

128 80

S6 10 
100 80 
97 10 
97 60

116 25 
116 
110 26 
101 60
100 45 
98 75 
98 75 
98 75

101 -  

100 70 
129 60

płacą żądają
złr. et.

Priorytety
4“/, kolei północnej Ferdynanda 
4 % „ Koszyce-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czerń, opodat.
4% » n nieopod,
3*/, „  południowej .  .  .  .

4% u węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku.....................200
kolei Albrechta. . . .  200 

„ Alfólda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogiunin. 200
„ Lwow.-Czemiow. . 200
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . . 200
„ węgier.-galicyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

100 -  

96 40 
88 50 
96 20

lieo -
96 -

złr. ct

100 50 
97 40 
89 50 
96 61 

150 80 
86 8

|158 76|159 25 
Il3 10131 -
459 -

436 -  
372 -  
254 20 
1003 

267 75 
96 -

2955 
1187 25 
[72 50 
19 76 

Il06 75 
)2 50 
II 50

461 -

436 6C

2f4 60 
1007 

268 75 
96 40

2965 
187 25 
274 - 
320 75 
107 75 
204 50 
202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 łr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr 

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 ”
„ 1864 „ 100 l

węg. prem. z r. 1870 „ 100 .
,  reguł. Cisy . . .

austr. reguł, Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . ! 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) '.
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . , * * 
czerwonego krzyża austryackie !

Rudoffa . . ! . Ŵ er°ki.e ; 
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie . . . .
20-frank ów ki.........................| ’
Funty szterlingi angielski^
Marki niemieckie . .
Ruble papierowe .

złr. ct
59 50 

209 -
60 -  

209 60

Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Ganku hipotecznego
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi!

150 — 
146 75 
161 50 
2f 0 50 
153 26 
143 25 
129 — 
176 25 
38 50 
65 60 
11 10 

198 — 
26 _  
19 -  
13 £0 
24 -

5 95 
9 95 

12 55 
61 20 

*34 -
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Na miesiąc marzec 
R O Z M Y Ś L A N I A  

I MOOLITWY
k u  c z c i  ś .  J ó z e f a

mniejsze i obszerniejsze, 
po p o ls k u  i po fr a n c u s k u

poleca

Księgarnia katolicka
Dr. W ład. Miłkowskiego

i c  Krakow ie . (508 4-6)

7 f 1 l l h i n n n  na K le p a rz u  świadectwo 
£ .y U IJ IU IIU  afnżbowe p. W iktoryi Ku- 
balskiej. Łaskaw y oddawca dostanie 3 złr, 
nagrody w Ambulatoryum Sióstr Miłosier 
dzia, ul. W arszawska Nr. 6. (552

U d z ie la n i  le fe c y j
gry na fortepianie, języków  francuskiego i nie 
m ieckiego, również mogę załatw iać korespon 
denc^ę w tych ję z jk a c h , pod bardzo przy 
stępnemi warunkami. Informacyj udzie., 
p. D e m b i ń s k i  w B a z a r z e  krajow ym  przy ulicy 
św. Anny w Krakowie. (533-1-3)

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Debel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach
PP. Wiszniewskiego, Redyka  i E. Hellera 
we Lwowie w aptekach PP. P. Mikolascha 
Ruckera  i Wiewiórskiego. (6-9-)

Zarząd dóbr Kzemień
poszukuje od 1 kw ietn ia  miro 
deg-o le ś n ic z e g o ,  kawalera, z niż 
szym egzaminem. Zgłoszenia przyjmuje 
Kalkstein w Z a k o p a n e m .  (472 3 3

Biuro nauczycie lskie
Henryki Teisseyre

davmiej s'. p . Anieli Dembowskiej 
Kraków, ul. F ran c iszk ań sk a  I,

po leca:
Polki dyplom., język  francuski, angie’ski i nie 

miecki, muzyka, rysunki i m alarstw o; 
Angielki nauki szkolne, języ k  francuski, nie 

miecki i m uzyka;
Francuski dypl. nauczycielki, muzyka, język 

niemiecki, nadto włoski lub angielski; 
Niieiuki dytlom ., francuskie i m uzyka; 
P ianistk i: P olka z konserwatoryum warszaw 

skiego, Niemka praskiego, Francuska pary 
sk iego ;

Ukończone seminarzystki do lekcyi p ry ­
watnych, również Niemki, Francuski i kilka 
p ian .s tek ;

3 Siiemki z krawleciyzną, kilka bon ro
dow fycb Francuzek i Niemek. (32 :-4-4)

K onkurs.
J e s t  do obsadzenia posada a s y ­

s t e n ta  h u ty  c y n k u  J W g o  
A n d r z e ja  hr. P o t o c k ie g o
w Krzu —  z roczna plaqi 900 złr., 
oprócz wolnego mieszkania i  deputitu  
nafty na światło, a węgli na opał.

Ubiegający się o tę posadę, winni 
odnośne, metrykę., świadectwem lekar- 
skiem fizycznego uzdolnienia, tudzież 
świadectwami z ukończonych studyów 
chemii oraz odbytej praktyki udoku 
montowane, a dokładny życiorys za 
wierajęce p o d a n ia , po k o n ie c  
lu t e g o  1 8 9 4  r. wnieść na ręce 
Z a r z ą d u  z a k ła d ó w  g ó r  
n ic z y ć h  i  h u tn ic z y c h  w  
S ie r s z y ,  p o c z ta  T r z e b i ­
n ia .

Pierwszeństwo w zasadzie przyzna- 
nem będzie kandydatom z dłuższę 
praktyka, w hucie cynku lub w labo- 
ratoryum chemicznem zajmującym się 
analiza rud i kruszców. (299 8-8)

Administracya dóbr  
hr. Potockich w Krzeszowicach.

(471-4-)

Fabryka cukru Dng Ostra (na Morawach) 
poszukuje zdolnego, pilnego

C H E n i f i i .
Ponieważ tenże oprócz chemicznych ro­

bót dla fabryki cukru, ma także wykony­
wać w szelkie rozbiory i chemiczne do­
św iadczenia dla gospodarstwa połączonego 
z fabryką, przeto będą tylko tacy panowie 
uwzględnieni, którzy już byli czynnymi na 
podobnem stanowisku i są zupełnie pew­
nymi, samodzielnymi pracownikami. Oferty 
przyjmuje dyrekcya fabryki cukru w Dng. 
Ostra, Mahren._______________ (431-2-2)

16,600 FR
medal złoty

Z ŻELAZEM  
W  połąozeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatw ą do u sw o jen ia  przez każdy  o rg a ­
n izm , je s t najpo tężn iejszym  środkiem , 
w zm acniaj ącym .

P rzy w raca  k rw i i czerw one ku leczki 
s tanow iące jej p iękność i siłę , pom aga 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule­
cza bezsilność i wątłość, zalecasię  przez 
lekarzy  d la  kobiet popołogachi ozdro­
wieńców etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT
Dostać można we w szystkich aptekach.

W KRAKOWIE w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
Redyka i Hellera.

Esencya łopianowa \\
znakomity środek HA POROST 
WDO S O \l i brody, dostać można 
jedynie w a p t e c e  „pod złotym Sło­

niem" w Krakowie, ul. Grodzka,

E. H ellera!
(dawniej E. STOCKMARA).

C en a flak on u  5 0  c t . , w ię k s z e g o  I z ła .
JP.(151-10-)

P a r i s i e n n e  le franęais et
1’anglais des plusieures grandes families polonai 
ses dćsire un engagem ent (517-3-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
Urnę de MIKOHSKA, Ciaeovle, 

Hotel de Saxe.

’• g a m  zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi- 
■*-'U.czność, że z dniem 15 b. m. w nowo od­
świeżonym i urządzonym lokalu w Krakowie 
w Rynku głównym pod Nr, 17, na I. 
piętrze, otworzyłem w miejsce dotychczasowej 
kawiarni,

' w raz z  r
(Cate-Restaurant)

pod „trzema Gwiazdami.“
Polecając mój nowo urządzony lokal łaska­

wym w zględon Szanow. Publiczności, mam za 
szczyt nadmienić, że w tymże lokalu wydawane 
będą poiraw y smaczne po umiarkowanych ce 
n ach , napoje krajowe i zagraniczne w wyboro­
wym gatunku , również można się abonować na 
obiady po cenach bardzo umiarkowanych. Ob 
sługa szybka i grzeczna, na sposób warszawski 
zorganizowana; czytelnia zaopatrzoną je s t obfi 
cie w czasopisma krajowe i zagraniczne, oprócz 
tego w tymże lokalu są do dyspozycyi dla Sza 
nownych gości 3 bilardy i inne gry  towarzyskie 

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 
się nadal Szanownej Publiczności. * (389 6-6,

1*. Porzycki.

A l o j z y  R e i s s m a n n ,
właściciel winnic i  hurtownik win 

w Bernie mor.,
wy yła opłatnie do stacyi kolejowej ku 
m jącegj moje ogólnie znane stare, praw­
dziwe wina (ś ii śle naturalne) białe i czer­
wone (bardzo ciemne) z beczką 100 litrów 
35 zła., w beczkach posłanych przez ku 
pującego o 3 zła. taniej. (518-2-20 

Na żądanie wysyła poprzednio próbki.

H aufe belm Schmled u. nickt be im 
Schmiedel! pow iada stare przysłowie, które 
słusznie mogę zastosować do mego zakładu, 
gdyż wskutek zakupna za gotówkę olbrzymich 
zapasów towarów i tanich kosztów, itogę też 
tanio sprzedawać Próbki dla pryw atnych dar­
mo i opłatnie, obszerne zbiory prób dla k raw ­

ców na koszt.

Materye na ubrania.
Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa 
materye wedle przepisu na m undury dla c. k .  
u rzęd n ik ów  także dla w e te r a n ó w , s tr a ż y  ogn io ­
w ej, g im n astyk ów , lib ery j, sukna na bilard  i s t o l i ­
ki do gry , n ak rycia  n a  p ow ozy , p a k ła k i, także 
nieprzemakalne, na u b ran ia  m y sliw ., m a te r y e  do 
pran ia , p led y  p o d ró żn e  o d 4— 14 złr. i t. p. Tani, 
r z e te ln y , trw a ły , c z y sto  w e łn ia n y  to w a r  su k ien n y , 
a nie tan:e ła c h y , które nie w artają pracy  k r a w ­

c a , poleca (199 5 24)

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
(Manchester Austryi). N a jw ię k sz y  s k ła d  farb r. 

su k n a  w a r to śc i */, m il. z ł r

K ookurs.
W Z a k ła d z ie  s ie r ó t  i 11- 

> ogich  w  D r o lio w y ż u  fan
dacyi hr. Skarbka jest do obsadzenia 
od dnia 1 kwietnia b. r. posada rz. 
Łat. k a p e l a n a ,  który prócz 
'unkcyi duchownych, obowiązany bę­

dzie spełniać obowiązki katechety w 
szkole zakładowej i na kursie techni­
cznym, a ewentualnie objąć kierowni­
ctwo tejże szkoły na podstawie upo­
ważnienia właściwej władzy. Do po­
sady tej przywiązana jest płaca roczna 
300  złr. (tj. trzysta złr.) oraz 100 złr. 
za kierownictwo szkoły, wolne pomie­
szkanie z opałem, wikt I. stołu, p ra ­
nie i usługa.

Kandydaci zechcą wnieść podania na 
ręce Kuratoryi Fundacyi hr. Skarbka 
we Lwowie, w gmachu teatralnym —
n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  1 5 g o  
m a r c a  b. r. (514 3 3)

W e Lwowie, d. 14 lutego 1894 r.

W \ V

>K -/

jw iekszy wybór

LAMP
w ie d e ń s k ic h  

i  z a g r a n ic z n y c h
po najprzystępniejszych

cenach (289-10-20)
wskładzie lamp, porcelany 

i s z k ła  p. f.

w . BAZES,
Kraków, Rynek gł. L. 35.
Daszki koronk. (abażury) 

45 ctm. b ed . po 3 i la .

A S Ę  W O SIŁ O W Ą w łasn ego  wyrobu do
zapuszczania podłóg, w pudełkach po 5 0  ct.; 

Masę francuską do posadzek;
G lazurę bursztynow ą najlepszą do lakieru 

wania podłóg;
W * Szczotk i do w szelk iego  u żytku ; T!

R ogóiki, Ceraty i Chodniki 1524 2-3)
polecają po najniższych cenach

Heim i Friedrich
Skład farb i handel m ateryałów  pod „czarn ym  psem 

w K rakow ie, ul. F loryańska L. 45.

M Ł .  T s e l i o d i c i *
pierwszy berneński chemiczny zakład czyszczenia

i farbowania
rozprutej i nierozprutej garderoby, a tlasów , m ateryj m eblow ych
itp. zwraca się do swej Szan. Klienteli z uprzejmą prośbą, ażeby potrzebne na

p o r ę  w i o s e n n y
przedmioty, wymagające przefarbow ania, odczyszczen ia , praso­
w ania lub apretury, zechciała o ile można najrychlej oddać do składu

w  Krakowie przy ulicy S zew sk iej I. 10.
Punktualne i najlepsze wykonanie. (404-3-61

Ekonom
kaw aler, potrzebny Jest od 1 kwietnia
b. r. Podania z załączeniem odpisów świadectw 
nadesłać do SEarządu dóbr Aleksandro- 
wice, poczta Liszki. Podania nieuwzględ- 
nione pozostaną bez odpowiedzi. (545-2-2)

Ifftfoda P o l k a
ukończywszy pierwszorzędną pensyę w Pa 
ryżu, pragnie przyjąć miejsce towarzyszki 
do starszej osoby lub młodej panienki. — 
Oferty pod lit. „K, M . UL H©“ przyjmuje
Administracya „Czasu." (470 3 3)

MXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXM
x VIii Tanniciue cle Na ule *
*  dfi BAGN 0LS SAINT-JEAN X
X

*X
X
X
X
IX
X

de BAGNOLS SAINT-JEAN.
Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez le­

karzy i publiczność w całej Francyi, Hiszpanii, Anglii i Ameryce, skutecz­
niejsze od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sił i zdrowia u osób 
osłabionych przez długie choroby, bezkrwistych, u starców i kobiet podozas 
kat mienia. Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegun­
kach, bladaczce, utrudnionem traw ienia, bezsilności i wycieńczeniu z pode­
szłego wieku lub chorób chronicznych, jak : podagra i reumatyzm. Dosyć 
wychylić jeden kieliszek, aby się przekonać o wybornym smaku W I H A  
BAGIOL8 jak  i dobroczynnem działaniu jego  na żołądek i cały organizm. 

Dostać można w Krakowie w handlu win p. Antoniego Hawełki. (3 6-is)

X
*1XI
X
sXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXM

L. LUSERA p la s te r  dla  turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgnlotki, odparzenia, t. z. A 
twardą skórę na podeszwach f  ̂  
i piętach, na brodawki i

narośla skórne. Z '

Skutek poręczony.
Do nabycia

w aptekach
(57 84-)

L czne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym:

Schw enk’s Apoth.
n e l d l i n ą - W l e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
p is ; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

; W w
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Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E K C Y A  
Ferdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (168-305-)

U A i l

KLYTHIA
U P I Ę K S Z E N I A

U D E L I K A T N I E N I A
C E R Y

Cena pudelka 1 złr. 
80 ct. Rozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przednimi nadesła­

niem gotówki.
(186-12-48)

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

FETTPUDER
n a j g u s t o w n i e j s z y  p u d e r  toaletow y, 

balow y 1 salonow y, biały, różowy i żółty, 
ch e m ic z n ie  z b a d a n y  i p olecon y  p r z e z  D ra J. J. P oh la , c .  k. p r o feso ra  

w  W iedniu.
Uznania z najlep. k ó ł dołączone do każdej paczki.

G O TTLIEB TAUSSIG,
Główny skład w  Wiedniu, I., W ollzeile 3.

Mają do nabycia w Krakowie: A. Schultz, E. Smidowicz, 
J . Zaplatalski, Bracia Bilewscy i F ilip E ile ; w Tarnowie: 
M. Fleischer jun.; w Przemyśla: M. Bartischan, A. Spachnor, 
i prawie w szystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

LIST OTWARTY
do P. P lato  v. Reussner.

Przed 3-ma laty  pełniłem obowiązki numero­
wego w hotelach warszawskich, gdzie wymaga 
n jiu  je s t język niem iecki, którego ja wcale nie 
znałem. Nabywszy więc Pańską Metodę pol­
sko-niemiecką, nauczyłem się z niej bez pomocy 
nauczyciela w dosyć krótkim  czasie po niemiecku. 
Z początku nie wiedziałem sam, komu mam za 
wdzięczyć ów szybki postęp w nauce, czy mojej 
bystrej pamięci, czy też podręcznikowi Pańskiemu. 
1 dopiero teraz się przekonałem, że to  Panu się 
należy wdzięczność. Albowiem po przybyciu tu 
do Am eryki, zmuszony obeznać się także z ję 
zykiem angielskim, nabyłem podręcznik, wydany 
tu w Ameryce, na którym się dosyć namozolih m 
i niewiele, bo prawie nic się n e nauczyłem. Przy­
padkowo zwrócił mi uwagę mój przyjaciel na 
Pańską Metodę po’sko-angielską, przy pomocy 
której tenże się nauczył dosyć prędko bez nau 
czyciela po angielsku i mnie takow ą jako naj­
lepszą, zachwalił. Proszę więc o rychłe nadesła 
nie m‘t jednego egzemplarza' tejże swej Metody 
A ngi.lskiej. — Konstanty INInaiorowskl, 
Trenton N. Y. Clark stree t Nr. 84, Ameryka Pół­
nocna, d. 16/6 1893 r. (402-3-3)

DO UMIESZCZENIA:
1) Naucz. Polka z syst. szkolnym, jęz . franc, 
niem. i m uzyką — 2> Naucz. Niemka z jęz 
franc, i ang. — 3) Naucz. NTIemka do począt­
ków — Bona Niemka z m uzyką — W iado­
mość w Biurze nauczyciel. Mme Stóplzanie 
w K r a k o w i e ,  ulica D ługa Nr. 7. (473 3 3)

Biuro stręczeu Pani Zaleskiej
w Paryźn,

ulica des Apennins N r. 4 Batignolles, 
zajmuje się od dawnych lat wyszukaniem 
guwernantek z dyplomami, pokojowych, 
jak również osób, którym można powie­
rzyć zarząd gospodarstwa domowego, Fran­
cuzek i Angielek. Przyjmuje również na 
mieszkanie i stół Panie i Panny przybyłe 
dla kształenia się w Paryżu. (421 3 6)

P r a w d z iw e  P a s ty lk i

są

PASTILLES VICHY-ETAT
sprzedają się w pudełkach 

m etalicznych opieczętowane. 
W YM AGAĆ NALEŻY STEM PEL 

RZĄDOW Y 
sprzedaż w głów nych aptekach.

PO RA K Ą P I E L O W A
od 15 M aja do 30 W rześnia.

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy JP. (2714-24 )

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w a p t e c e  „pod Gwiazdą" K onstan­
tego W iszniew skiego w Krakowie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 c t.; cena flas ki Tranu 

żółtego 30 ct ;

również B I U E R T A

ZGĘSZCZONE MLEKG
do pożywienia dz iec .

Cena puszki ćwierćkilowej 60 cent

U |  < r i t ł l « f l  n  i  1 .1  w sile wieku, żonaty 
™ ® M1 B I I  z długoletnią p rak ­
ty k ą , znający się dobrze na uprawie chmielu, 
poszukuje posady od Igo kwietnia. — Łaskawe 
zgłoszenia Ogrodnik poste restante Krosno. 

(547 2 3)

WINA WĘGIERSKIE
białe i czerwone, w różnych gatunkach 
i po umiarkowanych cenach, również wina 
hiszpańskie, francuskie, austryackie, koniak 
węgierski i francuski, poleca (546-2-10) 

sk ła d  win
A.  C I E C H A N O W S K I E G O

w Krakowie, ul. Floryańska l. 3.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastw iska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. przy zaku- 
pnie naraz l o  korcy dodaje się korzec bepła- 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Halslewlcz, 
skład nasion w Bochni. (381 5 20)

Leśniciwo Zassdwp.Czarną
(o. p. Zassów, st. kol. i tel. Czarna)

sprzeda je ,  jak  lat ubiegłych, nasiona
i sadzonki l e ś n e ,  ozdobne d rzew ka
ogrodow e, krzewy i rośliny pnące.
Cennik na żądanie odwrotny pocz'g,. 

(405 5-5)

M łodego, p ilnego

CUKROWARA
poszukuje się jako drugiego wa-
rzelu ika. —  Reflektujący o tę posadę 
a obeznani dobrze w gotowaniu rafinad, 
zechcą swe oferty nadesłać pod Ł. E. 
8 0 0  do firmy Otto Maass w W ie­
dniu, 1/1. (432-2-2)

Ajentów
o S p rzy jm u je  za  w y so k ą  p row izya 
jpg! i stosow nie do odbytu  s ta le  an  
-g *  gażn jo  n a jw ięk . au s tr. fab ry k a  
5 'g .  ża luzy j i s to r (360-6 10)

p  Emil Goldschmied,
I* P rag^ i W in o lir a d y
j ję  Kronenstrasss 6
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ZIÓŁKA PIERSIOWE
D r. S E E B U R tiE R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płu­
cnym, mianowicie: uporczyw ym  katarom , 
ta s z lo w i, zap a len iu  g a r d ła , c h r y p c e , za*  
legm ien iu  i t. p. (2718-19)

P akiet 2 0  ct., za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 ct. więcej.

Do nabycia w a tece „p d złotą głową„ 
Leona Rosnera w Krakowie.

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że w moich zwi lżenia godnych pa!a< h fortepia­
nowych obejmujących więcej niż dwa piętra mojego domu

w Wiedniu, I., H immelpfortgasse 20 ,
utrzymuję w ybćr około 2 0 s d u k  wzorowych instrumentów, mianowicie: 

nowe fortepiany krótkie i mignon, krzyżow o-strunow e, o«l zła. 310 do
zła. 3000 , 

nowe pianina od zła. 2 HO do zła. 1300.

JEDYNY SKŁAD ŚWIATOWYCH FIRM:
Steinway & Sons w N ow ym  J o r k u  (dotąd sprzedano 78 000 fortepanów).

Julius Bliithner w Lipsku (sprzedano przeszło 38.0(0 sztuk), 
i ameryk. harmonij Mason & Hamlin (sprzedano ok. 200.0C0szt

(478-2-) B E R N A R D  H O  KIM

zeski zakład artysf. malarstwa na szkle w Langenau (Skalice)
Szczególność: „ O K N A  K O Ś C IK L N K .* *

Zakład ten wykonał w Czechach i na Morawie przeszło 200 figuralnych i ozdobnych okien 
kościelnych, a W » * * » T K I E  te  roboty odznaczone zostały uznaniami i podziękowaniami 
w publicznych pismaetn

Na wystawie krajowej w Pradze są  do obejrzenia w retrospektyw nej halli artystycznej 
wielkie figuralne okna oryginalnego pomysłu s ł o w i a ń s k i c h  artystów , mianowicie:

1 okno wczesnego gotyku 24Q  metr. płaszczyzny z 21 figurami,
* ? kntL L ’martskle przedstaw iające założenie kamienia węgielnego pod budowę katedrv 

sw. W ita przez św. Wacława. x j

Zakład polecają gorąco W ielebnemu Duchowieństwu w kurendach biskupich Jego  Emi- 
neneya kardynał hrabia SchonOorn Buchheim W olfsthal, tudzież Ich E sc. B iskupi Lutomierzve. 
Budziszyna i Królowego Hradcu.

Sprawozdania o czynności posyła się na żądanie darmo i opłatnie. Na zapytania w y­
konywa zakład bezpłatnie kolorowane szkice i kosztorysy włącznie z braniem miary, 
frachtem i ustawieniem gotowych robót przez własnych zdolnych ustawiaczy w Galicyi i na Mo­
rawie, zapewniając umiarkowane ceny, ta k , iż naw et uboższe kościoły w iejskie mogą sobie 
sprawić tę najwspanialszą ozdobę naszego stulecia.

A dres: Karol JHeltzer, akadem. wykształcony dyrektor czeskiego artyst. malarstwa na 
szkle w Langenau (Skalice) pod Hałda w Czechach. (392 27 )

SBakład odznaczony został złotym medalem na wystawie w Pradze la n i .
Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Rękawiczki w rozmaitych odmianach, jelonkowe, kangurowe i ze skóry antylopy. (2̂ 104


